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M.S.W.5. I PR0BY ROZBICIA EMIGRACJI 
M.S.W.5. to nie tylko sieć szpie­

gowska. To także olbrzymia machina 
reżimowej dywersjj politycznej. Na­
leżą do niej różni dyplomaci, konsulo-
wie. służą jej także często zapewne nie­
świadomie, choć zawsze entuzjastycz­

ni niej w dwutygodnik — „by tym łat­
wiej można było oddziaływywać na 
opinię emigracyjną". Po dłuższej dys­
kusji. sprawę zdecydowano odłożyć: 
„zwłaszcza że londyński tygodnik ro­
bi doskonałą robotę". „Nasz Znak" ma 

nie różni nauczyciele, pracownicy naj- tedy na razie pozostać miesięcznikiem. 
rozmaitszych biur podróży. Już dzi­
siaj ma do dyspozycji co najmniej trzy 
„polskie" pisma w zachodniej Europie 
i wywiera decydujący wpływ na o-
gólny kierunek paru innych. Uderza­
jąc umiejętnie w różne klawisze, dąży 
konsekwentnie do całkowitej demobi­
lizacji moralnej emigracji, do rozbi­
cia jej ugrupowań politycznych, do 
sparaliżowania jej niepodległościowych 
wysiłków. Niebezpiecznie pogłębiający 
się chaos ideologiczny wśród emigracji 
politycznej jest w dużej mierze dziełem 
tej machiny reżimowej dywersji, która 
stale udoskonala swój szeroki wach­
larz działania i oddziaływania — od 
perfidnej propagandy szeptanej do 
prasowego terroru moralnego. 

Toteż nic dziwnego, że sklecone na­
prędce „zjednoczeniowe PSL" (patrz 
mój artykuł w poprzednim numerze 
„Orła Białego-Syreny") zostało użyte 
jako instrument do rozbicia, a przy­
najmniej znacznego osłabienia Zjedno­
czenia Narodowego na emigracji. Ta­
ki był w rozumieniu M.S.W.5. cel po­
stania tego dziwnego „stronnictwa". 

Ale to nowe „PSL" nie miało w Euro­
pie żadnego wybitniejszego ludowca, 
który mógłby rozpocząć odpowiednie, 
rozmowy z „demokratycznymi" polity­
kami emigracyjnymi, będącymi w opo­
zycji do T.R.J.N. I dlatego M.S.W.5. 
zdecydował sprowadzić Stanisława Wój­
cika, przebywającego stale w Stanach 
Zjednoczonych. Może to bardzo zdziwi 
p. Wójcika, ale taka jest właśnie rze­
czywistość. 

Wszystko się oczywiście dzieje w 
ramach nowego „stronnictwa ludowe­
go". W dniu 25 lutego 1962 zbiera się 
w Belgii „prezydium Rady Europej­
skiej. tego „stronnictwa". W zebraniu 
biorą udział J. Nowiński, inż. J. Ku-
kieła, Grim-Woźniakowa, Stała, Kinach, 
Maternicki, Iwański i Bartosik. Obra­
dom przewodniczy Adam Bitoński, 
prezes i szpieg w jednej osobie. 

Jak czytamy w „biuletynie we­
wnętrznym stronnictwa", na pierw-
śzym miejscu porządku obrad znalazła 
się sprawa przyjazdu do Europy se­
kretarza naczelnego „zjednoczeniowe­
go PSL". Zebrani nie tylko „uchwa­
lili jednogłośnie"' prosić p. Wójcika o 
przybycie do Europy, ale także — 
rzecz znamienna — dokładnie wyty­
czyli trasę jego przyszłej podróży. 
Naturalnie, „zebrani postanowili też 
rozpocząć zbiórkę na koszty przejaz­
du i pobytu sekretarza naczelnego w 
Europie". 

Wyniki zbiórki pieniężnej nigdy nie 
zostały ogłoszone. Ale widocznie „ze­
brano" wiele, skoro p. Wójcik istotnie 
w dniu 28 lipca 1962 przyleciał ze Sta­
nów Zjednoczonych do Londynu. 

Sekretarz naczelny działa szybko. 
Już w parę godzin po wylądowaniu 
odbywa z inż. Thuguttem swą pierw­
szą rozmowę polityczną. Dwa dni póź­
niej naradza się z p. Kuśnierzem, po 
czym pertraktuje z p. Rowmundem 
Piłsudskim. Rozmowa pierwsza daje 
niewiele. Pertraktacje jednak z dwoma 
ostatnimi ocenia zachęcająco: ,,obaj 
wyrazili potrzebę wspólnej akcji i utwo­
rzenia demokratycznej reprezentacji'". 

Ale Wójcik nie może na razie kon­
tynuować swych rozmów z ^demokra­
tycznymi" politykami w Londynie: 
musi lecieć do Brukseli. Tam bowiem 
czekają już na niego inż. -J. Kukieła 
} Waldemar Sobczyk, redaktor wycho­
dzącego w Szwecji „Naszego Znaku". 
Jak wiadomo, „Nasz Znak" jest mie­
sięcznikiem. Otóż Sobczyk domaga się 
przekształcenia swego pisma przynaj-

Jego „tematykę przedyskutowano 
gruntownie". 

Z Brukseli — przez Francję — Wój­
cik pędzi do Szwajcarii. W Zurychu 
czekają nań Miszczak, Bliźnia, Piotr 
Adamowski, Jan Jarema i W. Majdu-
ra. Sekretarz naczelny gromi ich za 
„bierną postawę", a w szczególności 
za ich krytyczny stosunek do „Naszego 
Znaku". Dyskusje są raczej męczące, 
brak u rozmówców zapału do pracy 
działa Wójcikowi na nerwy. Toteż se­
kretarz naczelny bierze kilka dni wy­
poczynku. W tym samym czasie wy­
poczywa w Szwajcarii Adam Bitoński. 

Dokładnie w połowie sierpnia Wój­
cik jest w Paryżu, gdzie spotyka się 
z Władysławem Krawczykiem, Zyg­
muntem Zarembą i Karolem Popielem. 
Tutaj rozmowy idą bardzo gładko. 
Wszyscy z przyjemnością stwierdzają, 
że „ich poglądy polityczne są bardzo 
zbliżone", szczególnie jeśli chodzi o 
„konieczność pozytywnego stosunku 
do Kraju i walki z emigracyjną re­
akcją". 

Trzy dni później Wójcik . jest w 
Birmingham: konferuje z Janem Li­
sem, sekretarzem reżimowej organi­
zacji ,,Odra-Nysa". Następnie odbywa 
w Londynie rozmowy z p. Brylińskim 
(Stronnictwo Demokratyczne) oraz z 
Szewczykiem i Grotem (PPS). Z ko­
lei spotyka się z J. Żywiną. 

Dzień 23 sierpnia ma być dniem 
ważnym, może nawet „historycznym". 
Oto z inicjatywy p. Thugutta, odby­
wa się w tym dniu „spotkanie ogólne", 
w którym z ramienia „zjednoczenio­
wego PSL" występują Wójcik, Sta­
nisław Nowacki z Anglii i Jan Ku­
kieła z Belgii, z ramienia zaś wszys­
tkich innych „stronnictw demokratycz­
nych" — poprzedni rozmówcy Wójcika. 

To „spotkanie ogólne" nie przynios­
ło jednak żadnych rewelacyjnych de­
klaracji, żadnych „historycznych" roz­
strzygnięć. Przedstawiciele „stronnictw 
demokratycznych" upierali się przy 
tym, aby najpierw doszło do porozu­
mienia między ludowcami Thugutta 

oraz ludowcami Wójcika i Bitońskiego. 
A ponieważ do takiego porozumienia 
nie doszło, przeto „zjednoczeniowe 
PSL" do powstałej później „Federacji 
Ruchów Demokratycznych" się nie do­
stało. 

Dla Wójcika nie było to zaskocze­
niem. Przewidywał on od samego po­
czątku taki właśnie przebieg wypad­
ków. Mimo to z wyników swej akcji 
był bardzo zadowolony. W swym okól­
niku sprawozdawczym pisze: 

(Dokończenie na str. 5) 

DZIESIĘCIOLECIE PRYMASA POLSKI 
W styczniu bieżącego roku minęło 

dziesięć lat od nadania przez Piusa XII 
godności kardynalskiej Prymasowi Pol­
ski, ks. Stefanowi Wyszyńskiemu. W 
tym samym 1953 roku, we wrześniu, 
Prymas został aresztowany i wywie­
ziony z Warszawy. Dopiero po czte­
rech latach (w maju 1957 r.) mógł on 
udać się do Rzymu i otrzymać z rąk 
Ojca św. insygnia godności kardynal­
skiej. 

Gdy więzionego Kardynała komuniś­
ci wywozili z Warszawy. Bolesław 
Bierut był u szczytu powodzeń i try­
umfu. Po ośmioletniej krwawej roz­
prawie z polskimi stronnictwami poli­
tycznymi, Armią Krajową i polskim 
podziemiem z okresu okupacji hitle­
rowskiej, partia komunistyczna wspie­
rana stale bagnetami wojsk sowiec­
kich zdawała się być niepokonaną, 
zwartą — jak monolit siłą. Gdy Kar­
dynał opuszczał więzienie nie było już 
Bieruta. Miał on na sumieniu niejedno 
polskie życie. W okresie jego rządów 
zniszczono w Polsce niejedno zdrowie, 
złamano niejeden charakter, zbeszczesz-
czono niejedną godność ludzką, niejed­
no dziecko polskę straciło ojca. W ślad 
za Bierutem zaczęli znikać z powierz­
chni życia komunistycznego także ci, 
którzy uwięzili Prymasa Polski i o-
skarżyli go, że był agentem imperia­
lizmu zachodniego i wykonawcą obcej 
racji stanu. 

I teraz właśnie, gdy w Sowietach 
zaczynał się odwrót od uprawianego 
przez wiele lat kultu Stalina i gdy 
„nowe" kierownictwo na Kremlu nie 
wypuściło już z Moskwy żywego Bie­
ruta, lecz przysłało go do Warszawy 

KS. PRAŁAT K. KWAŚNY — INFUŁATEM 
Jak się dowiadujemy Jego świątobliwość Jan XXIII wyróżnił 

ks. prałata Kazimierza Kwaśnego, rektora polskiej misji katolickiej 
we Francji, podnosząc go do godności protonotariusza apostolskiego. 

Z wielką radością notujemy to wyróżnienie i składamy ks. infuła­
towi Kwaśnemu najserdeczniejsze gratułacje. • 
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Chcesz mieć sen spokojny, zdrowy 
Daj coś na Skarb Narodowy. 
Daj to, na co ciebie stać 
I będziecie razem spać. 

PLOTKI O MNIE 
Mówią że się już kończę. A mnie aż zagięło. 
Jak może się koticzyć, co się nie zaczęło? 

EMIGRACYJNE ECHA WYBORCZE 
Rzekł poseł do posła: Aż czasem mnie złości 
Ten ciężar zaufania. Odpowiedzialności. 
Przyjąłem wybór, by zmartwień nie mieli. 
Bo jedno już mieli, że inni nie chciełi. 

St. Kotwicz 

Ośmiuset Polaków zwolnionych z Sowietów 
27 TYSIĘCY JEŃCÓW POZOSTAŁO 

Ostatnia repatriacja z Sowietów — 
która była zresztą naprawdę głównie 
przesiedleniem resztek ludności pol­
skiej ziem wschodnich na zachód — 
zakończyła się 31 marca 1959 i re­
żim warszawski ogłosił wtedy za Mos­
kwą, że sprawa została w ten sposób 
zamknięta i więcej Polaków w Sowie­
tach już nie ma. Takie same zapew­
nienie złożyli zresztą komuniści po 
zakończeniu powojennej repatriacji w 
roku 1948. Wbrew tym zapewnieniom 
staliśmy zawsze na stanowisku, że 
rzeczywistość jest inna i że wiele ty­
sięcy naszych rodaków pozostało w 
niewoli sowieckiej i domagaliśmy się 
ich zwolnienia. 

Ostatnie wiadomości z Warszawy 
potwierdzają powyższy pogląd. Na­
deszły mianowicie informacje, że w 
październiku ub. roku zwolniono z 
lagrów syberyjskich 800 Polaków, 
przeważnie jeńców, wziętych do nie­
woli podczas wojny i to jeszcze w kam­
panii wrześniowej. Przywiezieni z So­
wietów przetrzymani zostali, komu­
nistyczną metodą, dodatkowo w wię­
zieniach w Polsce trzy miesiące i zo­
stali wypuszczeni dopiero w styczniu. 

W związku z tym rozeszły się wia­
domości, że zwolnieni stanowili tylko 
część 27 tysięcy Polaków, którzy w 
łagrach syberyjskich pozostali. Mają 
się oni znajdować głównie w obłaści 

omskiej, gdzie mieści się system ła-
gierny Karałamsza. Przybyli pocho­
dzą rzekomo z łagru nr. 136. 

Do ważnej tej sprawy wrócimy. 
(s) 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Dlaczego Brytyjczycy są przeciw 
„wielkiemu planowi" de Gaulle'a!1 

NIKT nie wie dokładnie, na Ural", to główne punkty owego 
czym polega i czy w ogóle „wielkiego planu", który jest 

istnieje „wielki plan" de Gaulle'a, przedmiotem licznych rozważań 
ale określenie to dotyczy w każ- mężów stanu i publicystów, 
dym razie polityki francuskiej, Ze stanowiska interesów Pol-
przez niego zamierzanej i urze- ski, jak podkreślano na tym miej-
czywistnianej. Większa od dotych- scu kilkakrotnie, wzmocnienie 
czasowej samodzielność zachodniej wolnej części' Europy z Francją 
Europy, z Francją na czele, w ra- na czele, byle we wspólnych ra­
mach Przymierza Atlantyckiego, mach obozu zachodniego a nie ja-
i anty jałtańska choć mglista for- ko „trzeciej siły" osłabiającej go 
muła ,,Europy od Atlantyku po (Dokończenie na str. 8) 

w trumnie, w Polsce mówiono, że Bie­
ruta dosięgła sprawiedliwość Boska i 
dlatego skończył on tak samo hanieb­
nie, jak wszyscy oprawcy komunis­
tyczni. którzy aresztowali i męczyli 
w więzieniu Prymasa Węgier, ks. kar­
dynała Mindszentego. 

Po długiej serii gwałtów i bezpra­
wia komunistycznego w Polsce, wła­
dza ,, ludowa'' zaczęła coraz bardziej 
trzeszczeć pod naporem mas społe­
czeństwa, które domagało się „chle­
ba i wolności". Wystarczył jeden sil­
niejszy wybuch w Poznaniu, a stwo­
rzona przy pomocy bagnetów sowiec­
kich partia — „monolit" rozleciała 
się, jak licho, po stachanowsku, skle­
jona buda. Nie pomogły czołgi sowiec­
kie i pogróżki nadchodzące z Kremla. 

Kardynał Wyszyński więziony byl 
przeszło trzy lata. Bierutowi jednak 
nie udało się złamać nieugiętej posta­
wy Prymasa Polski, mimo więzienia, 
różnych szantaży i najcięższego ka­
libru oskarżeń. Nie udało się również 
sterroryzować i pozyskać obłudnymi 
pochlebstwami więzionych lub pozo­
stających na ,.wolności" w areszcie 
domowym biskupów polskich, księży 
i zakonników. Plan rozbicia od we­
wnątrz Kościała skończył się sromot­
nym fiaskiem. Okazało się bowiem, 
że to nie Kościół trzeszczy, lecz system 
komunistyczny. 

Od pierwszych chwil rządów pryma­
sowskich Kardynał Wyszyński wysu­
nął na czoło zadań Kościoła program 
odbudowy moralnej i biologicznej na­
rodu polskiego, tak strasznie doświad­
czonego latami wojny i jej dla Pol­
ski wynikiem. Realizację tego progra­
mu uważał Kardynał za nieodzowną 
konieczność w warunkach, jakie na­
deszły i które jak wyraźnie dostrze­
gał przedłużać się będą lata całe, 

W wielu kazaniach i listach paster­
skich wytyczał Kardynał główne kie­
runki odbudowy moralnej i biologicz­
nej narodu, podnosząc jednocześnie, 
że jednym z następnych celów narodu 
winien być intensywny rozwój umys­
łowy i pozytywna, rzetelna postawa 
do wysiłku, którego celem jest pomna­
żanie dóbr materialnych kraju. Kardy­
nał często podkreślał, że nie powinno 
się rezygnować z „wielkiego dziedzic­
twa historycznego narodu", ani hamo­
wać jego pędu do życia ograniczaniem 
przyrostu naturalnego. W kwietniu ub. 
r. Kardynał nazwał antypopulacyjną 
politykę reżimu Gomułki ,,obłudną ra­
cją stanu . ..." ^Prawdziwy postęp — 
mówił on — to nie zabijanie, a oży­
wianie narodu" (,.Życie Warszawy" 28. 
4. 1962 r.). 

Współistnienie Kościoła z obecnym 
reżimem komunistycznym w Polsce jest 
coraz trudniejsze. Wprawdzie Gomułka 
oświadcza co jakiś czas, że ,,wojny 
z Kościołem nie chcemy", ale niemal 
wszystkie zobowiązania w stosunku 
do Kościoła, które ustalone zostały 
na podstawie porozumienia z grudnia 
1956 r. zostały przez reżim przekreś­
lone. ..Zuchwalstwo ateistyczne — jak 
oświadczył Kardynał w ub. r. w War­
szawie — sięga już niemal do gardła 
naszego. Za przestępstwo polityczne 
poczytuje się nawet udział w nabo­
żeństwie, we mszy świętej" (, Życie 
Warszawy" nr 100). 

W okresie ostatnich dziesięciu lat 
Kardynał Wyszyński dał się poznać, 
jako cierpliwy mąż stanu i zwolennik 
umiarkowanej polityki wobec reżimu 
komunistycznego. Prymasi Polski nie­
jednokrotnie już na przestrzeni wie­
ków spełniali wielką rolę w życiu swe­
go narodu. W czasie bezkrólewia byli 
nawet .,interrexami", zastępowali pa­
nujących. W . takich jednak warunkach, 
w jakich przyszło Prymasowi, ks. kar­
dynałowi Wyszyńskiemu kierować 
sprawami Kościoła i losem narodu, nie 
działał żaden z Prymasów polskich. 

SPADEK PRZYROSTU 
NATURALNEGO W POLSCE 

Wydawany w Warszawie miesięcz­
nik ,,Biuletyn Statystyczny" (nr 12) 
zamieszcza dane dotyczące ruchu na­
turalnego ludności w Polsce w III 
kwartale ubiegłego roku. Według tych 
danych na każdy 1000 ludności przy­
padało 7,6 małżeństw, 19 urodzeń 
żywych i 6,6 zgonów. Przyrost natu­
ralny spadł do 12.4 promille. 

Cytowany miesięcznik informuje, że 
w porównaniu z II kwartałem 1962 
roku przyrost naturalny w III kwar­
tale spadł o 0.6 promille. Stały spa­
dek przyrosty naturalnego, propago­
wany przez reżim od szeregu lat, roz­
począł się w Polsce w 1956 roku. 

Najniższy przyrost naturalny 
notowany jest w Warszawie (5,3 pro-
mille), najwyższy w województwach: 
olsztyńskim — 21,3 promille, kosza­
lińskim — 20,9 promille, opolskim — 
18,9 promille, zielonogórskim — 18.4 
promille. (FEC) 



PAWEŁ HĘCIAK 

IBKlf JEDNO IWÏOESTWO SOWIM W M BIRMIE 
Z DUŻYM zainteresowaniem oczeki­

wała opinia wyników wyborów do 
zachodn o - berlińskiego parlamentu. 
Miasto to bowiem jest bardzo czułe 
na wszelkie drgania w polityce mię­
dzynarodowej a zwłaszcza na napię­
cia czy odprężenia, jakie przede wszys-

aż do 1958 r. Dla przykładu: w 1954 
r. padło na chadeków 467.000 głosów, 
w 1958 r. aż 609.000. W wyborach 
sprzed dwóch tygodni otrzymali jedy­
nie 448-389 głosów czyii 28.9 procent 
ogólnie oddanych głosów. Ten gwał­
towny spadek wywołać musiał wśród 

tkim mogą powstawać między Rosją chadeków a przede wszystkim kierow-
Sow. i Stanami Zjednoczonymi. W tym ~ ' ' ~ f 
bowiem rozciętym na dwie części mieś­
cie Chruszczow może najłatwiej dopro­
wadzić do gwałtownych spięć albo też 
chwilowych złagodzeń we wzajemnych 
stosunkach tych dwóch potęg. Obecne 
wybory były ciekawe z dwóch głównie 
przyczyn: najpierw były to pierwsze 
"wybory po wzniesieniu tzw. ,,muru 
Ulbrichta" w sierpniu 1961 r. a na­
stępnie tuż przed wyborami doszło do 
bardzo gwałtownej polemiki a nawet 
spięcia między dwoma największymi 
partiami politycznymi zachodniego Ber­
lina na tle dwóch zupełnie odmiennych 
koncepcji politycznych. Socjaliści po­
pularnego niewątpliwie nadburmistrza 
Willi Brandta uważali, że należy czy­
nić wszystko, by — nawet za cenę 
prowadzenia bezpośrednich rozmów z 
Chruszczowem — przyczynić się do 
najmniejszej choćby zmiany na lep­
sze w położeniu ludności wschodniego 
i zachodniego Berlina, której nie wol­
no komunikować się z rodzinami w Ber­
linie wschodnim; chadecy natomiast 
byli zdania, że takie rozmowy są zby­
teczne, a co najmniej przedwczesne. 
Trzeba jednak stwierdzić, że stano­
wisko chadeków nie zawsze było ta­
kie nieprzejednane, jak to miało miej­
sce w styczniu w br., gdy Chruszczow, 
przebywając w Berlinie wschodnim na 
kongresie niemiecko-wsehodniej partii 
komunistycznej, zgodził się na wy­
suniętą przez Brandta prbpozycję od-

I bycia rozmów w Berlinie wschodnim. 
Propozycja Brandta wywołała wielką 
burzę polityczną tak, iż chadecy za­
grozili nawet zerwaniem koalicji w za-
chodnio-berlińskiej izbie posłów. Ta 
groźba załamała Brandta. Nie chciał 
bowiem pójść na ryzykowne spotka­
nie nie mając pełnego poparcia dru­
giej z kolei największej partii politycz­
nej w parlamencie. Trzeba jednak o-
biektywnie stwierdzić, iż chadecy sami 
nie posiadali żadnej lepszej koncepcji 
w tych sprawach, i nigdy nie Zwal­
czali wcześniejszych inicjatyw socja­
listów idących w gruncie rzeczy w 
îtym samym kierunku. Toteż przedwy­
borcze „oburzenie" chadeków na Brand­
ta, iż ośmiela się pójść na rozmowy » 
Chruszczowem zaskoczyły opinię za-
ehodnio-berlińską, niewątpliwie zmę-
ezoną obecnym status efoo. 

I tak powstało pytanie: po czyjej 
Stronie stanie ludność Berlina — czy 
przyzna rację twardemu stanowisku 
ehadeków czy też pójdzie za swoim 
nadbur mistrzem ? Wynik wyborów z 
"dnia 17 lutego nie pozostawia pod tym 
względem żadnych wątpliwości. 

Ale zanim zanalizujemy sukcesy soc­
jalistów i niewątpliwie poważną klęskę 
chadeków, kilka słów o komunistach, 
którzy w powojennym zachodnim Ber­
linie nigdy nie stanowili potęgi, choć 
jako komórka dywersyjna stanowią 
doskonale zorganizowaną grupę. Dzia­
łają jawnie na podstawie statutu czte­
rech mocarstw, mimo iż socjaliści i 
chadecy zachodniego Berlina nie mogą 
działać na tej samej zasadzie we 

nictwa politycznego — niemałe wra­
żenie. Bo strata 160.000 głosów (u-
prawnionych do głosowania było 
1.749.368 osób, oddano głosów 
1.571.820 czyli 89 9 procent — w 1958 
r. 92.9 procent — z czego głosów waż­
nych 1.554.537) — to poważny cios i 
wielki spadek popularności. Oblicza 
s:ę, iż z tych 160 000 utraconych gło­
sów aż 100.000 padło na socjalistów 
a 60.000 na neutralistycznie nastawio­
nych liberałów, którzy w sumie otrzy­
mali 123.318 czyli 7.9 głosów (1958 
— 3.8 procsnt i pozostali bez manda­
tu), zdobywając aż 10 miejsc w no­
wym parlamencie. 

Triumfatorami wyborów są socjaliś­
ci. Zawsze zresztą byli najsilniejszym 
ugrupowaniem politycznym w Berlinie 
powojennym. O rozmiarach ich sukcesu 
świadczy fakt, iż na 12 okręgów wy­
borczych zdobyli absolutną większość 
w 11, zdobywając w sumie 61.9 pro­
cent wszystkich głosów. Mogą się więc 
w przyszłości nie oglądać na współ­
partnerów, zwłaszcza chadeków z któ­
rymi -— właśnie z uwagi na szczegól­
ne położenie zachodniego Berlina — 
tworzyli od samego początku koalicję. 
Powtórzyli więc socjaliści swoje wiel­
kie zwycięstwo z 1948 r. W obecnym 
parlamencie zdobyli 89 mandatów na 
ogólną ilość 140. Doniesienia prasowe 
podkreślają, iż zwyciężyli nawet w 
takich ,.twierdzach mieszczańskich" 
(jak podaje szwajcarski dziennik 
„Neue Zurcher Zeitung") jak w dziel­
nicy Charlottenburg, Steglitz czy 
Wilmersdorf. W sumie padło na par­
tię socjalistyczną 110.000 więcej gło­
sów niż w 1958 r. (961.943). 

Jak więc ocenić tę niewątpliwie po­
ważną zmianę w nastrojach ludności 
zachodniego Berlina ? 

Jak wiemy położenie ludności w 
tym „frontowym mieście" — jak je 
nazywają komuniści — jest szczególne. 
Było to zupełnie inne miasto przed 
postawieniem słynnego muru, jest to 
zupełnie inne miasto obecnie. Gdy 
dawniej przechodzenie z Berlina 
wschodniego do zachodniego i odwrot­
nie nie było w zasadzie żadnym po­
ważniejszym problemem (choć odby­
wały się złośliwe i dokuczliwe rewizje 
na przejściach kontrolnych) a ludność 
Niemiec wschodnich mogła tysiącami 
przyjeżdżać do stolicy Niemiec, ro­
biąc zakupy lub spotykając się z 
krewnymi z Berlina zachodniego i z 
zachodnich Niemiec, co więcej — gdy 
ucieczka do Berlina zachodniego by­
ła najłatwiejszą w świecie przeprawą, 
0 czym mogłem się przekonać na włas­
ne oczy w 1961 r., to obecnie rozgry­
wają się w pobliżu muru raz po raz 
tragedie o których głośno w całym 
świecie. „Żelazna kurtyna" rozpięta 
wzdłuż muru i dokoła Berlina, była 
ponurym dowodem podziału tego mias­
ta na dwa różne światy. Być może, 
że ludność była zmęczona tym stanem 
1 być może właśnie dlatego wolała, 
aby zrealizowana była inicjatywa nad-

•wschodnim Berlinie. Według ko munis- burmistrza Brandta dojścia do spotka-
tów bowiem wschodni Berlin nie podle­
ga już statutowi okupacyjnemu, gdyż 
ta część miasta tworzy „stolicę" Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. W 
obecnych wyborach ponieśli komuniści 
— mimo iż mogli działać w najwięk­
szej swobodzie — jeszcze jedną klęs­
kę. Gdy w 1954 padło na ich listę 41.000 
głosów, w 1958 r. tylko 31.000, to w 
ostatnich wyborach zdobyli zaledwie 
20.800 głosów czyli 13 procent ogól­
nie oddanych głosów. Tym samym więc 
— zgodnie z ordynacją wyborczą — 
nie przekroczywszy „muru pięciopro­
centowego" — nie będą mieli żadnego 
posła w nowym parlamencie berliń­
skim. Odprawa była wyraźna, choć 

• nie należy zapominać, iż przed ostat­
nią wojną był Berlin dużą bazą dla 
komunistów. 

Ale nie tyle klęska komunistów nas 

nia z Chruszczowem w nadziei, iż 
Brandt uzyska od premiera sowieckie­
go jakieś ulgi dla ludności berlińskiej. 
Sprzeciw chadeków na to spotkanie 
wywołał gwałtowną reakcję wśród lud­
ności, której (reakcji) wynikiem były 
ostatnie wybory zakończone tak wiel­
kim dla socjalistów sukcesem. 

Miał Berlin zachodni zawsze szczęś­
cie do wybitnych nadburmistrzów. Jest 
nim także Brandt, który — jak wska­
zują na to pewne doniesienia — ma­
rzy by przenieść się do Bonn (sam 
zresztą w wywiadzie prasowym po wy­
borach w tym sensie się wypowiedział), 
może nadto Brandt poszczycić się róż­
nymi widocznymi sukcesami: popu­
larnością w Stanach Zjednoczonych, 
rozmowami z prezydentem Kennedym. 
wizytami tak wybitnych gości jak wi­
ceprezydenta Stanów Zjednoczonych 

ności personalne w samej partii spór 
0 następstwo po Adenauerze i osoba 
następcy, wszystko to nie przyczynia 
się do zwiększenia popularności cha­
deków, których rządami wielu Niem­
ców jest także zmęczonych. Afera 
„Spiegla" i odegrana w tej aferze ro­
la b. min. obrony Straussa — także 
nie była bez znaczenia. A jak pisze dr. 
Z. Stahl w ubiegłotygodniowym prze­
glądzie polityki międzynarodowej na 
łamach „Orła Białego'' — „dezorien­
tacja i chaos, ujawnione w ciągu o-
statnich tygodni w łonie obozu zachod­
niego musiały dodatkowo osłabić za­
ufanie ludności berlińskiej do polityki 
tegoż obozu". 

W chwili gdy piszę te słowa nie 
wiadomo jeszcze czy Brandt rządzić 
będzie bez koalicji, mając absolutną 
większość w nowym parlamencie, czy 
pójdzie na przywrócenie starej koalicji 
wzmocnionej przedstawicielami libe­
rałów w Senacie, który rządzi za­
chodnim Berlinem. Należy się jednak 
spodziewać — a wskazuje na to wy­
powiedź Brandta tuż po wyborach na 
konferencji prasowej — iż polityka 
Brandta będzie jednak szukała włas­
nych, nowych dróg. Mimo iż Brandt 
podkreślił, że w sprawach zagranicz­
nych istnieć będzie nadal współpra­
ca z Bonn, to jednak „polityka berliń­
ska robiona będzie w samym Berlinie" 
czyli, że nie zawsze szukać będzie 
Brandt czy inny jego następca rady 
1 poparcia u rządu bońskiego. Zwięk­
szone być mają także wysiłki w spra­
wie przyniesienia ulgi ludności mias­
ta, co rozumieć należy w sensie gos­
podarczym jak i politycznym to zna­
czy, że gdyby się w przyszłości na­
darzyła jeszcze jedna okazja do roz­
mów z Chruszczowem kto wie, czy tym 
razem Brandt nie pojechałby na ta­
kie spotkanie bez względu na stano­
wisko chadeków berlińskich a nawet 
rządu w Bonn. 

Że pozycja Brandta wzrosła — nie 
ulega wątpliwości. Gdyby w następ­
nych wyborach w zachodnich Niem­
czech mieli zwyciężyć socjaliści, w co 
mimo wszystko wątpię, w nowej sy­
tuacji politycznej Brandt odegrałby 
dużą rolę. Jego kandydatura na kan­
clerski fotel byłaby ponownie aktualna. 
To mając na uwadze przypuszczać 
można, iż Brandt jeszcze w tym roku 
opuści Berlin, by zacząć nową karierę 
nad Renem. 

Już po wyborach odbyło się w za­
chodnim Berlinie pierwsze posiedze­
nie partii socjalistycznej, która po­
stanowiła jednogłośnie wysunąć po­
nownie Brandta na stanowisko nad­
burmistrza Berlina. Jednocześnie 
Brandt oświadczył, iż gotów jest przy­
szły senat utworzyć „na szerokiej pod­
stawie", podkreślając jednocześnie, iż 
niekoniecznie musi to być system o-
party na współpracy koalicyjnej trzech 
stronnictw. Czy ta oferta zostanie 
przyjęta? Liczne głosy wskazują, iż 
chadecy np. nie mają ochoty wejść do 
senatu, raczej woleliby przejść do oko­
pów opozycyjnych, innymi słowy być 
tym czym są socjaliści wobec chadec-
ko-liberalnych rządów w Bonn. 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 
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ROLNICY POLSCY W WALII 
13 lutego 1963 r. Jest wieczór. Wiatr 

z południa. Na zboczach gór szumi 
wiekowy las. Po prostokątach okien­
nych szyb spływają pierwsze krople. 
Deszcz. Co za paradoks! Dokoła smeg, 
spiętrzony w wydmy spośród których 
widać zaledwie połowę słupów telefo­
nicznych. 

Retrospektywnie wygląda to tak: 
Grudzień. Suche wschodnie wiatry ł 

nocne przymrozki. Zamiast zieleni pas­
twisk i łąk — brąz. Na drogach go-
łoledź. Ziąb. Niewątpliwa zapowiedź 
zimy. Zimy piętnastej dla polskich 
rolników w W. Brytanii. Dwadzieścia 
trzy lata od tamtych tragicznych dni. 
Ba! Wigilia stu lat od wybuchu Po­
wstania! Tak, aż tyle lat! 

Pełne stodoły siana. Złotem się mieni 
w spichrzach ziarno, Dorodne stada 
krów. Opasy, jak ulepione gomółki. 
W yremontowane, schludne budynki 
gospodarcze, unowocześnione domy 
mieszkalne strzelają antenami tele­
wizji w wygwieżdżone niebo. Nowo­
czesny sprzęt. 

Lśnią samochody w poświacie księ­
życa na konkurencyjnych „Sylwes­
trach". Płyną tony muzyki noworocz­
nej nie tylko pod melodię londyńskich 
dożynek. Światło elektryczne zalewa 
pokoje, dziedzińce, podwórza. Toasty. 
Perli się woda ,,czysta-ojczysta". „Tań­
ce, hulanka swawola". Odchodzi sta­
ry, poczciwy rok. Pozostawia prospe­
rujące organizacje społeczne. Opłacone 
składki członkowskie w si» -rocentach. 
Wszystkie rocznice uczczone. Jednym 
dla pokrzepienia ducha, innym na 
złość. Pochlebne sprawozdania w pra­
sie. Sto dwoje dzieci w tym terenie. 
Wychowane w duchu polskim, dobrze 
odżywione, dostatnio ubrane. Pilnie 
się uczą i są wyróżniane, mają swą 
szkołę sobotnią. Biorą czynny udział 
we wszystkich patriotycznych impre­
zach. Są nawet takie, które zaprasza 
na występy telewizja. Pieśń polaka i 
stroje krakowskie na ekranie ATV. 
Dorobek ! 

Piechotą, rowerem i samochodami, 
codziennie, jak w zegarku docierają z 
prasą ojczystą pocztylionami. Witają 
się przez „dzień dobry". Oto, poważ­
ny „Orzeł Biały". A tu roztargniony 
„Dziennik Polski i Żołnierza" i „Ty­
dzień Polski" ; jeszcze „Wiadomości 
Rolnicze" i coś tam jeszcze. Jest więc 
i „Przegląd wojskowy" i „Plotka i a-
negdota" i „Polityka" i mimochodem 
o Berezie i Brześciu, aby nie zatarła 
się w pamięci. Jest również — i więcej 
chyba „nieważne" i „ważne", „Ty-
lon". Czyli kontakt ze światem, z ży­
ciem kulturalnym i politycznym. 

glosy procent mandaty 
Socjaliści 961.9Ą3 61,9 (1958: 52,6) 89 (1958 : 78) 
Chadecy H8.389 28,9 (1958 : 37,7) il (1958: 55) 
Libérait 123.318 7fi (1958: 3,8) 10 (1958: —). 
Komuniści 20.887 1,3 (1958: 1,9) — (1958: —). 

Ataki ateistów na biskupów polskich 

j ïHteresuje. Ważniejszym wydarzeniem Johnsona i zawsze niezmiernie popu-
! ^est "zwątpi•w.e wielka porażka wy- ]arneg0 Berlinie gen. Clay'a, b. do 

borcza chrześcijańskich demokratów, 
[ którym przewodniczy w Berlinie Franz 

Amhern. zastępca Brandta a jedno­
cześnie burmistrz jednej z 12 dzielnic 

j miasta. Klęska tegoroczna jest tym 
większa, iż chadecy zwykle w każdych 
następnych wyborach powiększali licz­
bę głosów. Tak było stale od r. 1948, 
gdy odbyły si.; pierwsze wybory 

wódcy z czasów słynnego „mostu lot­
niczego" z 1948/49 r. Chadecy ze­
pchnięci zostali w Berlinie do postawy 
biernej i w swoich programach nicze­
go nowego, frapującego nie posiadają. 
Ich klęska jest także w pewnej m erze 
miarą nastrojów w całych Niemczech 
za hodn ch. Spadająca popu arność kan­
clerza Adenauera i jego partii, trud-

Pismo „Argumenty", wydawane w 
Warszawie przez ateistów reżimowych, 
podjęło atak na biskupów polskich za 
„,wstrzę>mieżliwość" ich w okresie 
pierwszej sisji Soboru Powszechne­
go w Watvkanie. W artykule p.t. ,.E-
piskopat na Soborze" („Argumenty" 
nr 1) ateiści p szą m. in. „Można by­
ło przypuszczać, że biskupi polscy wy­
korzystają szansę jaką stworzyła pa­

sów narodu polskiego. W Rzymie mie­
li okazję do wykazania się, na ile 
poważnie, a nie tylko propagandowo, 
traktują swoje pretensje. Prawie wszy­
scy biskupi nadesłali z Soboru swoje 
listy pasterskie, wielu z nich wystę­
powało w watykańskim radio i tele­
wizji, kilku publikowało w „Osserva-
tore Romano'' artykuły — próżno tam 
szukać jakiejkolwiek wzmianki o spra 

pieska wypowiedź (na temat Polski), wie administracji kościelnej na zie-
w celu nadania sprawie jak najwięk­
szego rozgłosu i mob'lizacji polskiej 
oraz prapolskiej opinii w celu wspar­
cia tendencji do normalizacji admi­
nistracji koścelnej na ziemiach za­
chodnich" (Polski). 

„Biskupi pclscy — stwierdzają atei­
ści — często lubią na terenie Polski 
występować w roli rzeczników intere-
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miach zachodnich. Wypowiedzi ich 
zosta:y doszczętnie „wyprane" ze spraw 
polskich". 

W ysuwając jeszcze kilka podobnych 
zarzutów, organ reżimowych ateistów 
stara się wywołać wrażenie, że jest 
doskonale poinformowany o wystąpie-
niach Prymasa i biskupów polskich 
na różnych zamkniętych zebraniach 
oraz wie o tym dobrze, że na kongre­
gacjach generalnych ,, panicznie lę­
kali się łączenia ich w opinii kościel­
nej ze skrzydłem reformatorskim" So­
boru. 

(FEC) 

I tak oto żyje się, i trapi, i cierpi.. # 

—Styczeń długi — trzydzieści jeden 
dni. Podziałka termometru jeszcze 
dłuższa. Wiatr wciąż ze wschodu. 
Grudniowy ziąb przechodzi w mróz 
Pada lekki śnieg. Od czasu do czasu 
taje. Zielonki na polach poczerniały. 
Zważył je mróz. Spadł obfity śnieg. 
Za późno. Zmarzły. Termometr spada." 
Siarczysty mróz. Zawiane podwórza". 
Zablokowane drogi. Lory nie przyjeż­
dżają po mleko. Zamarzły rezerwuary 
wodne. Stanęły pompy wodociągowe. 
Brak wody. Po kilku dniach, na prze­
łaj przez pola odwozi się mleko trak­
torami do mleczarni lub wyznaczo­
nych punktów na głównych drogach. 
Zamknięte szkoły. Pługi śnieżne i bul­
dożery pracują dzień i noc. Po dzie­
sięciu dniach życie wraca do normy. 
Drogi oczyszczone, szkoły otwarte, 
mleko dostarcza się normalnie. Lecz 
oto znowu nowa fala mrozów. Pękają 
rury. Wielu farmerów dowozi wodę 
ze źródeł lub rzek. Transport szwan­
kuje. Z cywilizacji pozostało niewiele. 
Koszmar prymitywu zawisł nad więk­
szością farm. Wiele dodatkowej pracy, 
nerwów i strat. 

Luty. Zima w pełni. Syberia. Śledzi­
my komunikaty meteorologiczne. O-
glądamy w telewizji grozę w Szkocji, 
Anglii i Dewonie. Sami wisimy na 
włosku. Ale oto odwilż. W Dewonie 
deszcz. Groźba powodzi w Carmathen. 
Czyżby koniec mrozów? Nie. Z piąte­
go na szóstego lutego szaleje burza 
śnieżna nad Walią przez dwadzieścia 
cztery godzimy. Pękł ostatni włosek: 
Walia pozbawiona prądu elektryczne­
go. Tym razem zasypało nas na amen. 
Ósmego dopiero odkopał buldożer i nie 
tylko nas jednych. Telefon ocalał. Hal-
lo! Dwudziestego drugiego lutego Ko­
ło Z.R.P. urządza zabawę karnawa­
łową w Lampe ter, na którą serdecz­
nie zapraszamy, śpiewa p. Jadwiga 
Hryniewicz z Londynu — ulubienica 
Walii! 

Stanisław Parol 

KŁOPOTY REŻIMU Z 
PONADPLANOWYM j 
ZATRUDNIENIEM 

Polityka reżimu ograniczania wzros­
tu zatrudnienia kosztem wyższych 
norm pracy bez odpowiedniej operacji 
podwyższenia zarobków robotniczych 
— stale zawodzi. Fabryki i przedsię­
biorstwa państwowe — jak informuje 
„Trybuna Ludu" — nie wykonują pla­
nów produkcji w inny sposób, jak przez 
zwiększenie planowanego zatrudnie­
nia lub kosztem godzin nadliczbowych. 

„W roku ubiegłym — pisze „Trybu­
na Ludu" — na opłacenie łudzi po­
nad plan zatrudnionych wydano około 
6 miliardów złotych". Z tego powodu 
„nie udało się osiągnąć wzrostu płac 
realnych zgodnie z założeniami planu". 
Dlatego w roku bieżącym duży wysi­
łek będzie skierowany ,,na wykorzys­
tanie w przemyśle, budownictwie i 
innych gałęziach gospodarki — ^7 
zerw w dziedzinie wzrostu wydajności 
pracy. Jeśli bowiem zatrudnienie 
a szym ciągu będzie nadmiernie 

wzrastało, to z góry można powie­
dzieć. że trudno będzie realizować pla­
nowaną podwyżkę płac realnych", 
lymczasem ,,na odbytych ostatnio kon­
ferencjach wiele załóg domagało się 
powiększenia swego stanu liczebnego 
i odpowiednio funduszu płac, stwier­
dzając, że jest to warunkiem wyko­
nania planów". Już dotąd — stwier­
dza „Trybuna ludu" — z jednej tylko 

^ j' • . P^emysłu ciężkiego „aż 17® 
przedsiębiorstw wysunęło takie żąda­
nia . 

Cytowany organ partii przypomina, 
ze tego rodzaju naciski w roku ubieg­
łym sprzyjały tylko płynności załóg 
w Poszczególnych przedsiębiorstwach, 
wywoływały zamieszanie na rynku 
pracy i odbijały się ujemnie w tych 
działach gospodarki, które najostrzej 
o. czuwały brak siły roboczej, żąda­
nia zwiększenia liczby robotników bę-
, * /"ogły być uwzględniane jedynie w 
ych przedsiębiorstwach, które pracu­

ją eksport. (FEC) 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
DALEKI WSCHÓD, nie przestaje 

być jednym z najbardziej newralgicz­
nych części globu, choć w ostatnich 
miesiącach tylko w Południowym Wiet­
namie i Północnym Borneo toczyły się 
sporadyczne walki. Nie przestaje być 
newralgicznym punktem, bo jakaś no­
wa agresja nieobliczalnych Chin jest 
nadal możliwa, bo w Laosie i Wiet­
namie daleko do stabilizacji względ­
nie pacyfikacji położenia, bo zbroje­
nia i inspiracje Indonezji mogą do­
prowadzić do nowych konfliktów a 
indyjsko-pakistański spór o Kaszmir 
wciąż jeszcze nie jest załatwiony. 

INDONEZJA. Dyktator tego niemal 
100 milionów ludności liczącego kra­
ju, Sukarno, nie zadowala się opano­
waniem niemal bez walki zachodniej, 
tzw. eksholenderskiej części Nowej 
Gwinei. Marząc o zagarnięciu także 
północnej, na razie brytyjskiej częś­
ci Borneo, przeciwstawia się jej włą­
czeniu do mającej powstać federacji 
Malazji, zasila tamtejszą guerillę i 
nawet same Malaje i Singapore na­
zywa „utraconymi prowincjami indo­
nezyjskimi". Te swoje roszczenia pod-
murowuje nieustającymi zbrojeniami, 
ułatwianymi przez Sowiety. Lądowe 
wojsko regularne, dość nowocześnie 
uzbrojone i w sprzęt desantowy wy­
posażone, liczy około 350.000. Ponadto 
istnieje ogromna milicja. 

Obrona przeciwlotnicza obejmuje m. 
in. kilka baterii sowieckich rakiet 
przeciwlotniczych. Lotnictwo posiada, 
poza starszymi typami samolotów, mi­
nimum 100 sowieckich „Migów" ty­
pu 17, 19, i 21, 20 odrzutowych bom­
bowców ,,Iliuszyn-28 oraz co najmniej 
10 strategicznych bombowców „TU-16" 
o zasięgu około 5.000 mil. Marynarka 
wojenna obejmuje m. in. 1 nowoczes­
ny krążownik klasy „Swierdłow" o wy­
porności 19.000 ton, wyposażony, tak 
samo jak 2 fregaty klasy ,,Ryga", w 
rakiety, około 20 okrętów podwodnych, 
w tym 12 dalekosiężnych, oraz 7 
nowoczesnych niszczycieli. Nie dziw, 
że zadłużenie w stosunku do Sowietów 
jedynie przekroczyło już dawno równo­
wartość 1 miliarda dolarów — i że 
gospodarka narodowa nie rozwija się 
tak, jakby mogła. Generalnym inspek­
torem sił zbrojnych jest nadal gen. Na-
sution, jego szefem sztabu i zastęp­
cą gen. Hidajat, wygłaszający często 
wojownicze mowy, zaś szefem szta­
bu marynarki wojennej jest wiceadmi­
rał Martadinata, a lotnictwa wice-mar-
szałek Dani. 

AUSTRALIA, zagrożona tymi zbro­
jeniami, także zwiększa swój poten­
cjał obronny. Tym bardziej, że jej po­
tencjał ludnościowy stanowi zaledwie 
1/10 część potencjału indonezyjskiego. 
Jej siły morskie otrzymały ostatnio 
6 trałowców, wybudowanych w W. Bry­
tanii, i otrzymają niebawem z Amery­
ki 3 niszczyciele po 3.600 — 4.500 ton, 
wyposażone w rakiety ,,Tartar" i „Sub-
roc". Ponadto przewidziane jest zaku-

'pîèhié' kilku okrętów podwodnych. Lot-
' nićtwo zostanie wzmocnione setką do­
skonałych myśliwców francuskich „Mi-
tage 3", budowanych przeważnie w 
Australii. Niezależnie od tego dojdzie 
18 amerykańskich samolotów transpor­
towych ,,Hercules", sporo helikopte­
rów kanadyjskich ,.Caribou" oraz ame­
rykańskich myśliwców bombowych mor­
skiego typu „A-3-J". Marynarka wo­
jenna wypróbowuje jakąś nową, rze­
komo rewelacyjną broń do zwalczania 
okrętów podwodnych, zwaną ,,Ikara". 
Najsłabszą częścią australijskich sił 
zbrojnych jest wojsko, stosunkowo nie­
liczne (21.000 chłopa) i oparte na se­
lektywnej i zaledwie 9 miesięcy trwa­
jącej służbie obowiązkowej. Prelimi­
narz budżetowy sił zbrojnych, aczkol­
wiek zwiększony, sięga tylko wysokoś-
cil90 milionów funtów, stanowi prze­
to zaledwie 1/10 część wydatków Wiel-
Brytanii na obronę. 

WIETNAM. Choć regularne siły 
zbrojne liczą blisko 200.000, choć są 
bardzo dobrze przez Amerykę uzbrojo­
ne i wyszkolone i choć pomaga im po­
nad 12.000 amerykańskich żołnierzy 
i lotników, partyzantka komunistycz­
nego Wietkongu, zasilana, poprzez 
Laos i Kambodżę, przez Wietminh i 
Chiny, nie tylko nie została dotych­
czas wytępiona, ale cd stycznia wzmog­
ła swoją aktywność. Mimo ogromnej 
przewagi liczebnej i technicznej wojsk 
rządowych, dysponujących masą tran­
sportowych helikopterów i samolotów 
i wspieranych przez około 170.000 
członków gwardii cywilnej i korpusu 
samoobrony! Przewagę tę wyrównuje 
bowiem bierność ludności cywilnej, 
ułatwiająca „znikanie" partyzantów, 
oraz nietykalność ich baz wypadowych 
i zaopatrzeniowych na obszarze Wiet-

minhu, Laosu i Kambodży. Do tego 
dochodzi brak doświadczonej kadry do­
wódczej w wojsku rządowym. Toteż o-
koło 49 procent obszaru Wietnamu znaj­
duje się jeszcze w posiadaniu i pod 
tsrrorem komunistycznych partyzan­
tów. W tych warunkach nie zanosi się 
na rychłą pacyfikację tego nieszczęś­
liwego kraju. Nawet optymistycznie 
nastawiony dowódca amerykańskich sił 
zbrojnych na Pacyfiku, admirał Felt, 
przewiduje, że najwcześniej za trzy 
lata uda się sytuację całkowicie opa­
nować. Dyktator komunistycznego 
Wietnamu, Ho Czi Minh przepowiada 
natomiast, że najpóźniej za lat 12 wy­
pędzi Amerykanów z Południowego 
Wietnamu. 

LAOS. Choć już w listopadzie uchwa­
lono reorganizację wojska, podług któ-
rej każda z rywalizujących trzech ar­
mii zostałaby zredukowana do 10.000 
i następnie integrowana, dotychczas 
do takiego zlania nie doszło i tereny 
opanowane przez komunistyczne oddzia­
ły Pathet Lao są nadal dla międzyna­
rodowej komisji rozjemczej niedostęp­
ne. Ostatnio został zamordowany za­
stępca dowódcy wojsk neutralistycz-
nych, płk. Ketsana-Wetsana. 

CHINY. Wiadomość, rozpuszczona 
przez prasę indyjską, że w chińskiej 
prowincji Sinkiang przeprowadzono 11 
stycznia pierwszy wybuch atomowy, 
okazała się inspirowaną kaczką dzien­
nikarską. Podług japońskiego premie­
ra Ikeda Chiny mogą rozpocząć do­
świadczenia atomowe najwcześniej za 
rok lub 2 lata, ale operacyjną broń 
jądrową mogą mieć dopiero za 10 lat. 
Komunistyczna marynarka wojenna li­
czy 76.000 ludzi i ma m.in. około 30 
okrętów podwodnych, w tym 17 nowo­
czesnych, gdy nacjonalistyczna ma o-
koło 62.000 osób i 200 jednostek pły­
wających. 

Kage 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

E. SAPIEHA — B. WIĘZIEŃ 
SOWIECKI 

Prasa brytyjska, informując o śmier­
ci Eustachego ks. Sapiechy ministra 
spraw zagranicznych w latach 1920/1 
i później ambasadora R.P. w Londynie, 
podała m.in. że spędził on lata II woj­
ny światowej w stolicach zachodnich. 
Była to nieścisłość, wynikła — być 
może — z niechęci przypominania so­
wieckiego ataku na Polskę, walczącą 
wówczas z hitlerowskimi Niemcami we 
wrześniu 1939 r. oraz terroru następ­
nie przez Moskwę na ziemiach wschod­
nich zastosowanego. 

Eustachy Sapieha, którego okupac­
ja sowiecka zastała w m. Spusza, na 
grodzieńszczyźnie, został tamże, w 
własnym domu aresztowany w począt­
kach października. Po krótkim więzie­
niu w Grodnie wywieziono go do 
Moskwy na Łubiankę, gdzie postawio­
ny przed sąd został skazany na śmierć 
za ... podpisanie imieniem rządu „fa­
szystowskiej Polski" traktatu ryskie­
go w 1921 r. Karę zamieniono z ko­
lei na długoterminowy łagier, z któ­
rego zwolniła b. ministra „amnestia", 
ogłoszona po zawarciu układu między 
Moskwą a rządem polskim w lipcu 
1941. 

Z armią, pod dowództwem gen. An­
dersa, E. Sapieha znalazł się następ­
nie na Środkowym Wschodzie 

<s> 
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Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
postanowił dopuścić do olimpijskiego 
turnieju piłkarskiego w 1964 w Tokio 
tylką jedną ogólnoniemiecką reprezen­
tację piłkarską. W związku z tym od­
było się w Lausanne posiedzenie Mię­
dzynarodowej Federacji Piłkarskiej 
(FIFA), która musiała odpowiednio 
zmienić ustalony już uprzednio plan 
turnieju piłkarskiego. I tak w grupie 
europejskiej R przeciwnikiem Holan­
dii nie będą Niemcy zachodnie lecz 
ogólnoniemiecką reprezentacja. Zwy­
cięzca tego spotkania rozgrywa z kolei 
mecz ze zwycięzcą grupy S a więc 
meczu Rosja Sow. — Finlandia i do­
piero zwycięzca z tego spotkania je­
dzie do Tokio. W innej grupie euro­
pejskiej T wypadają oczywiście Niem­
cy wschodnie z którymi miała się spot­
kać Polska. Tym samym Polska wcho­
dzi bez walki do następnej rundy, by 
spotkać się ze zwycięzcą grupy T czyli 
spotkania Włochy—Turcja. Zwycięzca 
spotkania Polska—Włochy lub Turcja 
jedzie do Tokio. Ponieważ Włosi (jak 
zresztą wszystkie państwa), muszą 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Nowy Zarząd Główny 
Koła AK 

W dniu 23 lutego odbyło się w Lon­
dynie pierwsze po grudniowym zjeździe 
światowym posiedzenie nowej Rady 
Naczelnej Koła AK. Posiedzeniu prze­
wodniczył wybrany na zjeździe świato­
wym przewodniczący Rady gen. T. 
Bór-Komorowski, wzywając na wstę­
pie do uczczenia przez powstanie i 
chwilę milczenia zmarłego tragicznie 
przewodniczącego Samodzielnego Od­
działu AK w Montrealu śp. Wiesława 
Skowrońskiego. Zmarł on w katastro­
fie lotniczej w Polsce w grudniu ub. r. 

Z kolei złożyła J. Konopacka, p.o. 
prezesa Zarządu Głównego Koła AK., 
sprawozdanie z działalności za okres 
ostatnich trzech miesięcy, sprawozda­
nie finansowe przedstawiła S. Woje­
wódzka. 

Rada Naczelna dokonała szeregu wy­
borów do różnych władz Koła AK. Do 
prezydium Rady Naczelnej wybrani 
zostali ponownie płk. K. Iranek-Osmec-
ki i płk P. Kraczkiewicz jako wiceprze­
wodniczący a red. P. Hęciak jako se­
kretarz. Przewodniczącym Komisji 
Głównej został gen. T. Pełczyński, prze­
wodniczącym Komisji Krajowej płk K. 
Iranek-Osmecki a Komisji Statutowo-
Organizacyjnej H. Zabielski. Do Za­
rządu Głównego wybrani zostali: F. 
Miszczak — prezes oraz T. Bilek, P. 
Hęciak, P. Kraczkiewicz, W. Otocki, 
S. Wojewódzka i T. Szwejczewski. Do 
Funduszu Inwalidów Koła AK: I. Ko­
morowska jako przewodnicząca oraz 
W. Brzezicki, I. Konopacka i K. Ira­
nek-Osmecki, H. Martinowa. Komisja 
weryfikacyjna: P. Kraczkiewicz, E. 
Długoszewski i I. Rudzińska. 

W wolnych wnioskach Rada Naczel­
na poleciła przygotować Zarządowi 
Głównemu ogólny zjazd Akowców. 
Zjazd taki miałby się odbyć w przy­
szłym roku z okazji 20-tej rocznicy 
Powstania Warszawskiego. Wybrano 
także trzyosobową delegację, która ma 
omówić z ks. prob. K. Sołowiejem i 
architektem kościoła św Andrzeja Bo-
boli sprawę wmurowania w kościele 
tablicy pamiątkowej dla uczczenia pa­
mięci gen. Chruściela-,,Montera". 

Gen. T. Bór-Koniorowski powiadomił 
Radę, iż Główny Sąd Koleżeński Koła 
AK ukonstytuował się następująco: 
S. Juszczakiewicz — przewodniczący 
Fr. Miszczak -— zastępca, W. Otocki 
— sekretarz oraz T. Affeltowiczowa, 
P. Hęciak, A. Jachnikowa, gen. T, 
Pełczyński, H. Zabielski i K. Ziemski 
— członkowie. 

SADY KARZĄ DUCHOWIEŃSTWO 
ZA KRYTYKĘ ATEISTÓW 

W połowie grudnia ub. r. — jak 
podaje „Głos Olsztyński" — reżimowy 
sąd skazał księdza Edmunda Prokop-
pa na osiem miesięcy więzienia za 
krytykę ateistycznej działalności na­
uczycielek w swojej parafii. Oskarżony 
ksiądz — twierdzi dziennik — dowo­
dził, że tego rodzaju działalność ma 
szkodliwy wpływ na młodzież. 

Należy przypomnieć, że za podobną 
krytykę skazany został w październiku 
ub. r. w Olsztynie O. Kazimierz Su­
chan. W obu wyrokach sąd uznał, że 
krytyka ateistów stanowi pogwałce­
nie dekretu o „ochronie wolności su­
mienia". 

100 LAr ANGIELSKIEJ PIŁKI N ŻtiEJ 

CZYTAJ 
POLSKĄ 

KSIĄŻKĘ 

wystawiać amatorów, Polska ma duże 
szanse na wyjazd do Tokio. Dla wy­
jaśnienia należy podać, iż Niemcy wy­
łonią swą reprezentację w ten sposób, 
iż spotkają się na boisku obydwie re­
prezentacje: Niemiec wschodnich i za­
chodnich. I dopiero zwycięzca takiego 
eliminacyjnego spotkania reprezento­
wać będzie całe Niemcy na Olimpia­
dzie. 

Jeśli już mowa o pitce nożnej, 
to należy pamiętać, iż organizatorem 
następnych piłkarskich mistrzostw 
świata jest Anglia. Dostąpiła tego za­
szczytu z okazji obchodzenia w 1963 
r. setnej rocznicy powstania piłki noż­
nej na tej wyspie, skąd — jak wiemy 
— piłka rozprzestrzeniła się po ca­
łym świecie, stając się bezwątpienia 
najpopularniejszym sportem świata. 
Angielski komitet organizacyjny tych 
mistrzostw dysponuje 8 boiskami: 
sławny stadion Wembley, gdzie roze­
grane będą finały, następnie boiska 
Arsenału, Âston Villa, Everton, Man­
chester United, Sheffield Wednesday 
i Sunderland. W rezerwie trzymane są 
boiska klubów Bristol City i Stoke Ci­
ty. 

Wybór tych boisk spotkał się z du­
żą krytyką prasową i klubów. Orga­
nizatorzy jednakże wychodzili z za­
łożenia, iż należało wybrać te boiska, 
które planuje się przebudować a więc 
powiększyć w najbliższych latach. W 
każdym razie obowiązywała zasada, 
że bierze się pod uwagę jedynie te bo­
iska, które mogą pomieścić co naj­
mniej 50 000 widzów. Wybrane boiska 
muszą odpowiadać różnym wymaga­
niom: muszą więc być miejsca dla pra­
sy, telewizji, radia i filmu. Jeśli cho­
dzi o Manchester to wybrano właśnie 
boisko na Old Trafford, jakkolwiek 
w tej chwili boisko Manchester City na 
Main Road jest lepsze. W 1966 r. jed­
nakże boisko na Old Trafford będzie 
mogło pomieścić więcej osób, gdyż 
będzie miało więcej miejsc siedzących 
a miejsca stojące będą kryte. Tym 
samym zagwarantowane będą większe 
wpływy, co dla organizatorów nie jest 
obojętne. W konkretnych cyfrach kal­
kulacja finansowa np. w wypadku 
dwóch boisk w Birmingham przedsta­
wia się następująco: boisko St. And­
rews w Birmingham może pomieścić 
57.000 osób z czego 9.000 miejsc sie­
dzących. Odległe zaledwie o 5 km 
boisko Aston Villa może pomieścić 
72.000 osób z czego aż 15.000 miejsc 
jest siedzących. Gdy z boiska St. And­
rews wpływy kasowe wynosiłyby za­
ledwie 26.500 funtów, to z boiska 
Aston Villa aż 47.200 funtów. Różnica 
jest zasadnicza. Jeśli chodzi o Londyn 
to są starania aby wszystkie mecze 
odbyły się na stadionie w Wembley, 
raz że jest największy a następnie 
i dlatego, iż stadion ten posiada wszys­
tkie potrzebne urządzenia dla prasy, 
telewizji itp. Sprawy te jednak nie są 
jeszcze definitywnie rozstrzygnięte. 

Dlaczego przyznano Anglii organi­
zowanie mistrzostw świata w 1966 r.? 
bo w roku bieżącym angielski związek 
piłkarski obchodzi 100-tną rocznicę 
istnienia. Jest to więc wielki i ważny 
rok w angielskim sporcie piłkarskim. 
I nie tylko dla Anglii. Cały świat pił­
karski spogląda w tym roku na tę 
wyspę, i to nie bez sentymentu, tu 
bowiem jest ojczyzna piłki nożnej, tu 
bowiem przed stu laty narodził się 
nowy sport, którym wszyscy tak bar­
dzo się pasjonujemy. Oczywiście pa­
miętać należy, że piłka nożna w swo­
ich początkach znacznie się różniła od 
piłki współczesnej. Pisałem o tym 

kiedyś szczegółowiej. Wspomnę tylko, iż 
piłka nożna zrodziła się z rugby z 
którym (rugby uchodziło przed stu 
laty za „lepszy" sport) piłka „roze­
szła się" właśnie w 1863 r. Na boisku 
uwijało się wtedy więcej piłkarzy niż 
dzisiaj i bractwo biegało po boisku w 
wąskich, długich (poniżej kolan) por-
ciętach, w pasiastych koszulkach, w 
wysokich po kolana buciorach (nie-
znano dzisiejszych futbalówek) pod­
bitych paskami skórzanymi, by lepiej 
„trzymać" się gruntu. Gdy się dziś 
patrzy na zdjęcia z tamtych dni — 
trudno powstrzymać się od śmiechu. 
Ale tak właśnie było. Dopiero po 20 
latach wprowadzono przepis o 11 gra­
czach (dawniej wszyscy biegali „ku­
pą" za piłką, jedna i druga strona, i 
nikomu nie śniło się o podawaniu, o 
kombinacjach, to wszystko powstało 
znacznie później)- Nie grano także gło­
wą, być może dlatego, że gracze nosi­
li czapeczki z daszkiem. 

W 1885 r. wprowadzono Ligę Piłkar­
ską dla graczy zawodowych. Należało 
do niej dawniej 12 klubów, dziś 92. 
Tak jak dziś tak i wówczas było 3 

sędziów, tylko że wszyscy trzej „dzia­
łali" na boisku. Z biegiem czasu jed­
nak to się znudziło, może i przeszka­
dzało (jeden z nich był sędzią głów­
nym), i dwaj podsędziowie urzędo­
wali na liniach. Stopniowo rola ich zo­
stała także ograniczona, i dziś spełnia­
ją jedynie rolę sędziów pomocniczych, 
choć głos ich jest często decydujący. 

Z Anglii piłka nożna przeniosła się 
na kontynent. Tak np. w Szwajcarii 
w St. Gallen założono już w 1879 r. 
pierwszy klub piłkarski. Po dziś dzień 
obowiązują w piłce przepisy wymyś­
lone przez Anglików. Przepisy te u-
legły z biegiem lat nieznacznym za­
ledwie zmianom (np. jeśli chodzi o 
pozycje spalone w 1924 r.) Ale wszys­
tkie inne przepisy: o ilości graczy, 
o czasie trwania meczu, rozmiaracH 
boiska, o wolnym, karnym, rzutach 
z outu, rogach, o faulach itp. wszystko 
to obowiązuje po dziś dzień. Ba, na­
wet piłkarski słownik angielski jest' 
częśc ej stosowany niż odpowiednie ter­
miny w języku polskim. Każdy wolt 
„gola" niż poczciwą i n.egorszą „bram­
kę", i wciąż jeszcze przyjemniej krzyk­
nąć; foul! korner! out! niż róg itp. 

Obecny rek jubileuszowy pragną Ani 
glicy uczcić bardzo uroczyście. Naj­
pierw odbędzie się (po raz pierwszy)] 
organizowany od lat przez Europej­
ską Unię Piłkarską tzw. wielkanocny 
turniej juniorów w różnych miastach' 
angielskich. Drużyny polskiej nie bę­
dzie, gdyż przegrała spotkania eli­
minacyjne. Następnie ujrzymy na sta­
dionie Wembley w Londynie finał Pu­
charu Europy (w maju) — już nie mó­
wiąc i finale Pucharu Anglii, przesu­
niętego z 4-go na 25-go maja (z po­
wodu mrozów). Dnia 23 października 
wystąpi reprezentacja Anglii przeciw­
ko reprezentacji świata. Odbędzie się 
także turniej z udziałem amatorskich 
reprezentacji państwowych. Plus — 
oczywiście — mistrzostwa świata W 
1966 r. 

Ujrzymy także w Anglii reprezen­
tację Brazylii, aktualnego mistrza 
świata. Brazylia już teraz przygoto­
wuje się do następnych mistrzostw i 
dlatego właśnie wysyła się w tym ro­
ku — maj — reprezentację do Euro­
py na miesięczne tournee w czasie 
którego Brazylijcsycy rozegrają 9 
spotkań: z Portugalią, Belgią, Fran­
cją, Holandią, Niemcami zach., Wło­
chami, Anglią, Egiptem i Izraelem. 
Za każdy mecz pobierają „skromną" 
sumę 40.000 dolarów. W samej jednak 
drużynie mistrza świata zaszły po­
ważne zmiany. Łatwo je przeprowa­
dzić bez szkody dla poziomu, bo Bra­
zylia jest tym szczęśliwym krajem, iż 
posiada nieprzebraną kopalnię talen­
tów piłkarskich. O talenty te łatwo 
dlatego, iż w Brazylii piłkę gra się 
od najwcześniejszych lat, jeśli nie w 
szkole to po prostu na ulicy. Zasady 
opanowania piłki pozr.aje więc przy­
szły piłkarz nie w swoim klubie, do 
którego kiedyś wstąpi, ale znacznie 
wcześniej. W klubie następuje tylko 
ostatni szlif: nauka taktyki, kombina­
cji, gry zespołowej. Na naukę młode­
go piłkarza nie muszą kluby łożyć 
wielkich sum, bo chłopcy przychodzą 
do klubów gotowi do gry. Zupełnie ina­
czej niż w jakimkolwiek kraju euro­
pejskim, nawet w ojczyźnie piłki noż­
nej — w Anglii. 

W drużynie brazylijskiej nie będzie 
obydwóch Santos'ôw w obronie, ani 

Zagalii i Didi w ataku. Za starzy. Na 
bramce zagra Gilmar, nadto w skład 
drużyny wchodzą m. in. Garrincha, 
Amarildo, Pele, Pepe i Coutinho i 
inni. Mimo tych zmian będzie to na-
pewno najlepsza drużyna świata. Ta­
ką drużynę warto będzie zobaczyć. 

Angielski klub milionerów, Everton, 
w Liverpool zakupił za 40.000 funtów 
szkockiego gracza międzynarodowego 
Alex Scott'a z Glasgow Rangers. Tym 
samym cała pierwsza drużyna Everto-
nu, groźnego konkurenta Tottenhamu 
na mistrza I ligi, warta jest 300.000 
funtów. 

Minister spraw wewnętrznych Afryki 
Południowej, Jan de Klerk, oświad­
czył, iż rząd nadal popierać będzie po­
litykę rasową w sporcie. To znaczy, iż 
rząd nie będzie tolerował, aby barwy 
Unii Afrykańsko-Połudn'owej reprezen­
towane były przez mieszane zespoły: 
z czarnych i białych. W spotkaniach 
zagranicą mogą się spotkać reprezen­
tacje Afryki Południowej z reprezen­
tacją innej rasy, natomiast w grani­
cach Unii władze nie dopuszczą do 
żadnych spotkań między różnymi ra­
sami (białych z murzynami). 

(p.h.) 



Polskie życie kulturalne 
JUBILEUSZ I DZIEŃ POWSZEDNI 

Jubileusz Zygmunta Nowakowskiego tego znawcy spraw szopenowskich 
zorganizowany zastał na wielką skalę, Arthura Hedleya w Polskej YMCA. Z 
znalazł żywy oddźwięk w społeczeń- za zestawionych stołów, na których 
stw'e i organizatorzy jego włożyli wie- rozłożone były oryginalne rękopisy lis­
ie trudu i starań, aby wypadł jak naj- tów i kompozycji Fryderyka Szopena, 
okazalej. Jeśli idzie o stronę widowis- prelegent swobodnie, dowcipnie i rze-
kową wieczór w sali Instytutu Fran- czowo mówił na temat prawdziwej syl-
cuskiego podzielony był na dwie częś- wetki polskiego geniusza muzycznego, 
ci. Pierwszą poświęconą przeglądowi jaka się wyłania z jego korespondencji, 
twórczości jubilata, poprowadził poeta Choć nie tak dawno mówił on dla pub-
Jan Rostworowski, który ujął ją w liczności nie polskiej w Klubie im. 
formę starannie przemyślanego i uję- Puszkina na podobny temat ,,Chopin, 
tego w kunsztowną formę kabaretu człowiek i artysta' (opierając się na 
artystycznego z konferensjerką poe- jego korespondencji) wobec wypełnio-
tycką. Przed oczami widzów przewinął nej sali Polskiej YMCA, był zupełnie 
się kwiat naszego aktorstwa, repre- odmienny, choć miał już wyraźnie ty-
zentowanego przede wszystkim przez tuł: „Chopin seen trough his corres-
panie: Renatę Bogdańską, Irenę Brze- pondence" (Szopen widziany poprzez 
zińską, Ninę Grudzińską, lolę Ko- swą korespondencję). 
rian i Władę Majewską. Z mężczyzn Ta przebogata w treść gawęda na-
wzięli udział Ludwik Lawiński, Marian wiązywała na wstępie do niezliczo-
Nowakowskj j Roman Ratshka. Panie nych legend, jakie osnute zostały do-
przyczyniły się do splendoru tej częś- oko]a osoby Szopena. Kilka najfantas-
ci programu swoją urodą, strojami i tyczniejszycli prelegent przytoczył, ku 
próbkami talentu deklamując lub śpie- ogólnej uciesze słuchaczy. Jedna doty-
wając piosenki nawiązujące do pełne- czyła powstania marsza żałobnego po 
go tuzina utworów Zygmunta Nowa- zobaczeniu w szafie u studenta medy-
kowskiego. Jeśli tu i owdzie głos w cvnv prawdziwego szkieletu ludzkie-
wyższyeh rejestrach zawiódł lub mo- g0 inna znów jednego z niezliczonych 
dulacja w recytacjach wypadła trochę fortepianów, na których Szopen miał 
jednostajnie, ^ to chyba można to po- rzekomo grać. Bliższe badania wyka-
rownj zapisać na karb wzruszenia,, jak zały, iż fortepian ten zbudowany zc-
i braku ciągłości w praey teatralnej stał w wiele |at po śmierci Szopena. 
Większości naszych artystów scenicz- stąd słuszny wniosek prelegenta, że 
W• prawdy o Szopenie szukać należy tyl-

Tę część programu poprzedził kra- ko w dokumentach jemu współczesnych, 
kowiak wykonany przez 4 pary ze- a z nich przede wszystkim w jego ko-
«połu „Syrenka", której kierownikiem respondencji. 
jest Józef Walczak oraz prolog z „Kra­
kowiaków i górali" z dawnej insceni­
zacji jubilata, wykonany przez cały 
zespół występujących artystów. Jubi­
leusz ten znalazł by swe dalsze echo, 
gdyby rzeczywiście wznowiono tę sztu­
kę ojca teatru polskiego Wojciecha Bo­
gusławskiego (1757-1829), jak o tym 
zaczyna się przebąkiwać w kołach zbli­
żonych do Teatru dla Dzieci i Młodzie­
ży. 

Drugą część wieczoru poprowadził 
Juliusz Sakowski, który pomyślał ją 
jako dowcipny wywiad z kilku czoło­
wymi przedstawicielami polskiego ży­
cia społecznego. Tę swego rodzaju za­
bawę intelektualną jednak popsuło mu 
kilku mówców, przez swą nazbyt nie-
od porta skłonność do zamieniania dia­
logu w monolog i fco z wielokrotnym 
nawracaniem do tego samego tematu. 
Życzenia jubilatowi najpierw składał 
amb. E. Raczyński, jako przewodni­
czący komitetu honorowego jubileuszu 
a potem szeroko o różnych stronach 

działalności jubilata mówili Leopold Kie-
lanowski — o teatralnej, a kons. dr. 
K. Poznański — o społecznej. Zwięź­
le i rzeczowo mówił red. A. Bregman 
— o działalności dziennikarskiej, z 
polotem red. W. Wohnout — o pisar­
stwie Z. Nowakowskiego, red. K. Zby-
ezewski dowcipnie — o działalności 
sportowej i przybyły z Monachium 
„bratanek" jubilata Tadeusz Nowa­
kowski — o swoim (przyłatanym) „wu­
ju". Nie zabrakło głosu najmłodszych 
w osobie Danusi Wróbel — która mó­
wiła o działalności jałmużniczej jubi­
lata. Już niedaleko północy zabrał 
głos sam Zygmunt Nowakowski, który 
mówił o ciężkim rzemiośle lajkonika, 
tego — rzeczywistego — w Krakowie 
i w przenośni — tego na wygnaniu, 
za jakiego on sam uchodzi. Dzieci ze 
szkoły polskiej w Chiswick wręczyły 
jubilatowi kwiaty . Poszczególne prze­
mówienia przeplatane były odczyty­
waniem depesz gratulacyjnych róż­
nych osób z kraju i emigracji, wśród 
których uderzające było odczytanie de­
peszy Związku Artystów Scen Polskich 
Zagranicą, którego jubilat był przez 
tyle lat prezesem honorowym. Akcen­
tem niespodzianki był występ na koń­
cu wieczoru przybyłego specjalnym 
autokarem młodzieżowego zespołu 
pieśni i tańca z Dursley (Glos.) pod 
kierunkiem p. Smuły, z całym długim 
przygotowanym programem pieśni i 
tańców. 

Mówiąc o zasługach wszystkich, któ­
rzy przyczynili się do zorganizowania 
tego jubileuszu pierwszej klasy, nie 
można pominąć dekoratora Tadeusza 
Orłowicza i akompaniatora Jerzego 
Kropiwnickiego, jak również sekreta­
rza komitetu obchodu p. S. W. J. 
Szydłowskiego. Pamiątka z tego wie­
czoru pozostanie starannie przygoto­
wany program zawierający życiorys 
jubilata. 

Wracając do wydarzeń dnia powszed­
niego Wspomnieć naieży o d; lej pięk­
nie rozwijającym się sezin'fr odczy.o-

•wym. Na kolejną jego złotą pozvc:ę 
złożyła się wsoan a - r.3~adanka wi?l-
kiego przyjaciela P, i>ków i znakomi-

Jako tłumacz na angielski pokaźne­
go wyboru listów Hedley zatrzymał 
się następnie nad sprawą ich przekła­
du, odsłaniając rąbek tajemnicy swej 
pracy komentatorskiej. Wskazywał na 
specjalne trudności, jakie istnieją w 
oddaniu wyrażeń polskich, a nadto 
na konieczność należytej interpretacji 
niektórych listów, które nawet w oka­
załym pełnym wydaniu polskim są zu­

pełnie niezrozumiałe dla niewtajemni­
czonego. Szopen bowiem musiał nie­
kiedy używać prawdziwego szyfru, 
aby nie budzić niepotrzebnie ciekawoś­
ci George Sand Oczywiście prelegent 
zakończył swój odczyt rozprawą z 
słafszowanymi listami Szopena do Del­
finy Potockiej i echami tych listów 
w biografii Szopena napisanej przez 
Kazimierza Wierzyńskiego. Jego druz-
goczącej argumentacji nie można nie 
przyznać racji. Odpowiadając na za­
pytania, Hedley wyjaśnił, że wybór 
angielski listów jest prywatną impre­
zą wydawniczą i dlatego musiał nawet 
w czasie druku ulec zmniejszeniu, na­
tomiast pełne wydania korespondencji, 
które ukazały się dotychczas w dwóch 
językach, były zawsze subsydiowane 
bądź przez państwo (polskie), bądź 
przez instytucję międzynarodową 
UNESCO (francuskie). Prelegentowi 
zgotowano serdeczne przyjęcie. Wyło­
żone pamiątki po Szopenie budziły o-
gólne zainteresowanie. Salę przystro­
jono wielkim rysunkiem portretowym 
Szopena będącym dziełem M. Bohusza-
Szszki. 

Wobec tego, że sprawa losu Domu 
Pisarza w Londynie budziła troskę w 
dość szerokich sferach społeczeństwa 
polskiego na emigracji, wypada zano­
tować, że postanowiono obecny Dom 
utrzymać nadal w posiadaniu polskim, 
i podjąć próbę zarządzania nim przez 
specjalny Komitet Gospodarczy wyło­
niony przez Walne Zebranie Związku 
Pisarzy Polskich na Obczyźnie. Do do­
tychczasowego ciała pow erniczego do­
kooptowanych zostało dwóch członków 
Zv^ Pisarzy, tak iż wchodzą do niego 
obecnie pp. dr Czerwiński, płk Rybo-
tycki, p. Zawidzki, gen. Bohusz-Szysz-
ko i poeta Firlej. W skład Komitetu 
Gospodarczego Walne Zebranie powo­
łało pp gen. Bohusza-Sżyszko, prof. 
Firleja i wiceprez. Związku Teodo-
zyę Lisiewicz. 

PS: Nazwisko Jerzego Witołd-A-
lexandrowicza pisze się przez x a nie 
ks. 

(n) 

Z  T E A T R U  

AKTUALNA REWIA REF RENA „BONJOUR TWÏSTESSE!!!" 

Teatr Polski ZASP pracuje pełną mają to do siebie, że są z zasady bo-
parą. Grana z wielkim powodzeniem leśne. Wesoło i mile spędzono wie-
sztuka Antoniego Cwojdzińskisgo .Hip- czór, którego nić należy sobie w tych 
noza" po kilku dodatkowych przedsta 
wieniach wystawiana jest obecnie na 
prowincji brytyjskiej, gdzie będzie 
niewątpliwie cieszyła się równie wiel­
kim powodzeniem. Polacy z poza Lon­
dynu są już od dawna stęsknieni do 
polskiego teatru i uważać należy to 
za szczęśliwą okoliczność, że tęskno­
tę tę można obecnie zaspokoić. Po­
dobno są projekty, aby sztukę tę w 
obsadzie premierowej (Korian-Kaw-
ka) pokazać,równeż Polakom we Fran­
cji i Niemczech. Zapisano by to na-
pewno na dobro obecnej działalności 
aktorstwa polskiego na emigracji, sku­
pionego głównie w Londyn e. 

Po „Hipnozie" weszło natomiast na­
stępne widowisko teatralne w postaci 
nowej, aktualnej rewii Feliksa Konar­
skiego ..Bonjour Twstesse". Obraca 
się ona przede wszystkim w kręgu ak­
tualności polskich, a potem — jak 
wskazuje tytuł — i ogólniejszych. E-
lementów politycznych prawie nie ma 
lub puszczone są one n:ejako bokiem. 
Natomiast króluje tym bardziej prze­
zabawna aktualność społeczna. Nasz 
stosunek do niepogody, nasz teatr i 
jego „Hipnoza", życie rodzinne i świę­
ta, i więcej jest przyszłości niż prze­
szłości w tej aktualności. Bo i George 
Sand 1963 r. i pierwsza Striptiza i 
Femme Fatale i przezabawny Doubt-
ful Subject, w przezabawnej wymowie 
wykonawcy tego monologu. 

Przy fort ;p anie Kropiwnickiego wy­
ręcza Maria Drue; w dekoracjach, 
Smosarskiego — F. Matyjaszkiewicz; 
przy efektach świetlnych, Stawiskiego 
— Smosarski, nie ma kto zastąpić na­
tomiast ani w administracji Kollera, 
ani w tekstach Ref-Rena, ani Niny 
Oieńskiej w grze, ani Zięciakiewicza 
przy bufecie, a tym bardziej — nie­
zastąpionego — Stanisława Ruszałę, 
który bawi wszystkich przez cały wie­
czór, jakby to byl jego benefis czy 
jubileusz. Doskonałym zadatkiem -— 
jeszcze trochę na przyszłość — ale już 
dziś cennym i przyjemnym, jest de­
biutująca na tej sc:nie Stan sława Hor-
wart o ładnym giosie i miłej powierz­
chowności, jeśli wolno- się tak wyrazić 
o urodzie nicwiaśc ej. 

Ws y -1 ko razem składa się na jeszcze 
jedną rewię Ref-Rena — zabawną, 
przyjemną, niefrasob iwą w tonie, choć 
zahaczającą o sprawy aktualne, które 

trudnych czasach oszczędzać. 

S O V I E T I C A 

(On) 

M1ÏDZY PLOTKĄ 1 4 
„Amerykanie ^ Herbert PA-

szo — powiedział Kieay& . • t „rv^ 
sar Dowcip p0„tó„ylem 

Sens dowcipu polega niby J > 
kontynent amerykański ta J ^ 

brzymi, iż nie można u> F ,, 
podróżować pieszo. Amerykan0111 _ 
zatem potrzebny koń. Nie ja o 
rzę ozdobne, sportowe i kawa eryj , 
lecz po prostu jako środek o "°m . 
Z konia Amerykanie przesiedli się do 
samochodu i nie ma takiej si y u 
kiej, która by ich zmusiła by z samo 
chodu wysiedli. 

Inaczej w Europie. Czeladnik fre 

niowieczny wędrował pieszo z '"ias ' 
do miasta a armie rozmaityc J*P " 
leonów maszerowały sobie z na< en 
do Moskwy i z powrotem. 

Sporo w tym rzecz jasna bujdy. A-
merykanie także chodzili na piec o ę 
gdy musieli. Poczytajcie sobie o mai-
szach pieszych w czasie ^ °jnj 
mowej! Lecz nie ulega wątpliwości, 
że od czasu gdy wsiedli do samocho­
du, chodzenie na piechotę wyszło z 
mody. 

„America on the Mareh" 
Wvjatki potwierdzają regułę. Bob-

bie Kennedy owiany duchem „New 
Frontier" wymyślonym przez brata 
Jacka przespacerował s".ę piechotą, 
zdaje się całe 50 mil. Prasa, radio i 
telewizja rozreklamowały to wydarze­
nie, jakby było najgodniejszym pa­
mięci wyczynem jakim Bobbie może 
się poszczycić w swej karierze. Może 
zresztą jest na prawdę największym 
wyczynem, przynajmniej z tych o któ­
rych mi wiadomo. 

I oto chodzenie na piechotę staje 
się popularne, modne, ba, staje się 
zgoła przejawem patriotyzmu. Chodzi 
kto może: oficerowie sztabu podno­
szą zasiedziałe ciała z nad biurek w 
Pentagonie i hajda, wzdłuż starej ście­
żyny nad Potomakiem, która niegdyś 
służyła do holowania barek. Guberna­
tor Pensylwanii maszeruje ze stare­
go Harrisburga na pobojowisko w 
Gettysburgu. Gubernator Marylandu 
wspina się pieszo na Cacoctin Mountain 
i na obolałych nogach schodzi w doli­
nę Monangahella. Maszerują studen­
ci i członkowie prowincjonalnych Izb 
handlowych, maszerują dziennikarze i 
fryzjerzy, kongresmani i działacze 
związków zawodowych. Maszeruje na­
wet Stanisław Radziwiłł, nie dając się 

Kreml straszy Zachód 
z okazji 45-lecia armii czerwonej 

Kreml wyzyskał 45-lecie powstania 
czerwonej armij do straszenia mo­
carstw zachodnich rzekomą przewagą 
zbrojną, zwłszcza nuklearną. Czołowi 
dygnitarze sowieccy z Chruszczowem 
na czele wystąpili w mundurach woj­
skowych, -sam Nikita w generalskim 
(jeszcze nie zrobił się marszałkiem!), 
a pogróżkową mowę wygłosił, jak 
zwykle, minister obrony marsz. R. Ma-
linowskij. Jeszcze raz przepowiedział 
on. że w razie wybuchu III wojny 
światowej „kapitał styczny system bę­
dzie pogrzebany na zawsze i wyliczył 
szczegółowo, czym rzekomo Sowiety 
nad Zachodem górują. Łodzi podwod­
nych z pociskami atomowymi, w ro­
dzaju amerykańsk ch Polarisów, ma 
Rosja rzekomo pod dostatkiem, w po­
ciskach dalekosiężnych, międzykonty-
nentalnych nie pozostaje również w 
tyle za Ameryką i zaatakowana może 
„zetrzeć Stany Zjednoczone z powierz­
chni ziemi". Do powyższych przechwa­
łek Malinowskij dodał, że jakikolwiek 
atak na Kubę może wywołać trzecią 
wojnę światową. Na przyzwyczajonym 
do takich wojowniczych tyrad z okazji 
..dnia czerw, armii" stolicach zachod­
nich nowe pogróżki Kremla nie zro­
biły większego wrażenia, ale z pew­
nością nie przyczynią się do nastro­
jów odprężenia międzynarodowego, ani 
nie ułatwia genewskich rokowań roz­
brojeniowych. 

MAO-TSE-TUNG PRZYJMUJE 
AMBASADORA MOSKWY 

W stosunkach na osi Moskwa-Pe-
kin jest do zanotowania nowy krok 
świadczący jeszcze raz, że rozdźwię-
ki ; spory między obu głównymi reżi­
mami komunistycznymi nie sięgają ni­
gdy zbyt głęboko. Prasa pekińska ogło­
siła pełne teksty sowieckich ośw:ad-
czeń, dotyczących ideologicznego 

sporu, jaki toczy się w łonie partii ko­
munistycznej i Mao-Tse tung przyjął 
sowieckiego ambasadora Czerwonenkę, 
co się zdarzyło po raz pierwszy od 
dawna. Według oficjalnej wersji roz­
mowa miała być bardzo serdeczna. W 
związku z tym donoszą o nowym ukła­
dzie kulturalnej współpracy sow. chiń-
sk.ej oraz mówi się o planowanej kon­
ferencji, między komunistami, która 
wyrównała by, ujawnione ostatnio, 
ideologiczne różnice. Jako prawdopo­
dobne miejsce takiego spotkania wy­
mienia się stolicę Zewnętrznej Mon­
golii, Ułan-Bator. Nawzajem Gromy-
ko przyjął ambasadora Pekinu. 

(s) 

zakasać innym członkom klanu 1r 
nedych. 

Maszerują i męczą się bardzo 
Jak zwykle gdy coś robi się na nu. 

Czyli bez potrzeby. Bo tak się'zv,^-

le dzieje, że na prawdę wielkich c 

nów dokonuje się z konieczności RZy~ 
dzo rzadko na pokaz. ar~ 

Na tym też polega różnica niierf 
amerykańskim „frontier" j kresów 
duchem ich historii a pomysłem z^1 

nym „New Frontier", który aż 
bardzo jest niezrozumiały, iż llaw

a^ 
zupełnie skądinąd inteligentni PoiJ/ 
tłumaczą go ciągle w sposób humorv<f 
tyczny jako „nowa granica". 

Pechowy Jeśman 
i zapomniany Paczyński 
Jeśman miał podwójnego pecha w 

jednym tygodniu. Opuściliśmy 'jee 

podpis pod „Naokoło świata". ^.Dzien 
nik Polski" za to w tzw. „Tylonie'< 
nazwał go „Jeśmianem". To duża róż­
nica. Taka właśnie jak między Władv~ 
sławeni Jagiełłą (tym od Krewa, Jadwi­
gi i Grunwaldu) a Jagiełło Włady­
sławem (tym, z „Fatalnej Szpilki" Kor­
nela Makuszyńskiego). Opuszczenie 
podpisu pod „Naokoło Świata" to 
zresztą nie nieszczęście, bo któżby 
nie poznał Jeśmana po treści. 

W spisie autorów, któr^ pisali u 
nas w roku 1962 „wyleciały" dwa wier­
sze, wskutek czego kilku z nich „nie 
znalazło samych siebie". Był wśród 
nich Bilły Strenk, nasz korespondent 
w Holandii. A także Stanisław Pa­
czyński. Przepraszamy oczywiście 
choć przypominać, że Paczyński piszé 
w „Orle/Syrenie" względnie w „Sy­
renie/Orle" nikomu chyba nie potrze­
ba. „Spisów zresztą nikt nie czyta" — 
pocieszył mnie jeszcze jeden z opusz­
czonych, który prosił by go nie wy­
mieniać. Widocznie ucieszył się, że 
popadł w niepamięć i w niepamięci 
chce pozostać. Lecz w takim razie po­
co spis drukować, jeśli go nikt nie 
czyta Widocznie ktoś czyta z czego" 
wniosek, że drukować należy bez błę­
dów. 

Wymiana ukłonów 
sportowo-szpitalnych 

Paweł Hęciak wydostał się szczęś­
liwie z trzechmiesięcznej niewoli le­
karskiej. Wracając do redagowania 
„Przeglądu Sportowego" podziękował 
Józefowi Garlińskiemu, który go za­
stępował w czasie choroby. Wyraził 
przy tym „nadzieję, że kol Garliński 
niejednokrotnie jeszcze będzie mial 0-
kazję do zabrania głosu n.t. sportu na 
łamach naszego tygodnika". 

Podzielamy wszyscy tę nadzieję i 
przyklaskujemy tej kurtuazji tak 
rzadkiej w świecie ludzi normalnych 
a zupełnie niespotykanej wśród dzien­
nikarzy. Lecz nieehcący mamy także 
powód do uciechy, skoro kol. Hęciak 
określa swe szpitalne udręki operacyj­
ne jako okazję dla kol. Garlińskiego.. 

Idiomy Piotra Borkowskiego 
„Dog does not eat dog" nie należy 

tłumaczyć „że pies nie chce jeść psa1 , 
gdyż znaczy to „kruk krukowi oka 
nie wykolę". Wiadomość, że „królowa 
Bona umarła" nie podnieci Polaka, 
lecz Anglika może zainteresować tak 
wielce, iż powie: „musiałem przeoczyć 
w gazecie", albo „nie słuchałem wczo­
raj radia". Zamieniwszy jednak .,Bo­
nę" na Annę wszystko będzie w P°" 
rządku, gdyż powiedzonko ,,Queen Ann 
is dead" znaczy to samo. Czyli wy-

Pchaj się Pan z taką wiadomością-

KRZYŻÓWKA NR 499/63 

mmm mumm 
ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 1) alkoholowe wiele ha­
łasu/; 4) -w Londynie, we Lwowie i 
7? im6,- ale nie t0 sam°! 6> dzieli; 
/) i 10) kochał się w Izabeli; 9) i 24) 

przydatny w drodze, częściowo w u-
bramu > ; 14) i 15) różnego rodzaju; 

18) umowa międzynarodowa; 20) ma­
cocha Chrobrego; 21) głos; 22) dra­
maturg rosyjski; 23) i 25) siostra HeK-
tora, część jej w każdym banku •• _ 

Pionowe: 1) podstarzały; 2) np. Klio, 
3) z bielmem na oku gawędziarz a 
meratury; 4) most go zastępuje-, 
mało wart (wspak); 8) możn* mą 
rzucać lub układać ; 11) tratwa; } 
fortyfikacja (wspak); 13) środek ko­
munikacji tylko w jednym miejscu 
świecie (wspak); 16) sprytny ko­
rzysta z dwóch?; 17) jedna na sce­
nie.'; 19) drzewo. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 487/62 

Poziome: 1) Maliczewska, 7) szaty 
(wspak), 9) tużurek, 10) koszmar, 1U 

14) ; 15) Napoleon, 16) W«s' 
18) dopieka 21) kustosz, 22) PasJ 
(wspak), 23) Anioł Pański. 

Iionowe: 2) maski (wspak), 3) & 
tor, 4) wyże}) 5) pyskacz, 6) i * > 
skorka, 8) Arsenał, 12) konsens, 
sprawca (wspak), 17) sioło, 18) przód 
(wspak), 19) pleślit 
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WEGDOIĄ 
„Snail's gąllop" to nasze ..żółwim 
krokiem", a „diamond euts diamond" 
to ..trafiła kosa na kamień". Wiado­
mo. Angliki chytre jubilery a my 
biedne roiniki. .. 

Piotr Borkowski, znany czytelni­
kom „Pokrzyw" — i tych „starych" 
i tych teraźniejszych, włączanych 
(bardzo nieregularnie) do „Orła" — 
z fraszek, opowiadań tudzież wierszy 
opracował słownik zwrotów angiel­
skich, czyli t.zw. idiomów. Ogłosił o-
becnie subskrypcję na ich wydanie 
książkowe. Nie chce pieniędzy z gó­
ry, chce tylko wiedzieć ile tego na­
leży wydrukować. Więc wystarczy wy­
pełnić kupon w ulotce i wysłać, a ko­
mu nie wpadła w ręce ulotka, niech 
pisze: „Chcę kupić idiomy". I podpis 
oraz adres na kopercie: Piotr Bor­
kowski, 146, Gunnesbury Lane, Lon­
don. W.3. 

„Ucz się drabie po łacinie" — ma­
wiał profesor Koczocik w jednym z 
gimnazjów poznańskich — „przyda 
ci się. Zatańczysz z panienką, powiesz 
jej 'nasciturus pro iam • natu habe-
tur' i zachwyci się tobą, że to 'Pan 
tak ładnie mówi po francusku". 

Skończyły się co prawda czasy gdy 
po dłuższych wypowiedziach skierowa­
nych do Anglików przez polskich poli­
tyków, Anglicy stwierdzali, że język 
polski przypomina nieco w dźwięku 
angielski. Niemniej mało który język 
kaleczymy tak boleśnie, regularnie i 
namiętnie jak właśnie angielski. Zu­
pełnie „bolnomaternyje udarienie" jak 
powiedzieli by Rosjanie. Więc zama­
wiajmy „idiomy" Piotra Borkowskie­
go, Przydadzą się wszystkim, a w 
szczególności: 

1. Żony Angielki nauczą się zna­
czeń polskich, 

2. Mężowie Polacy nauczą się zna­
czeń angielskich, 

3. Dzieci dwujęzyczne nauczą się 
tłumaczyć z jednego języka na drugi, 

4. Młodszym dopomoże w flirtowa­
niu, 

5. Starszym umożliwi czytanie ,,Eve-
ning Standard", 

6. Kto umie dobrze po angielsku 
może się zabawić poszukiwaniem, czy 
się Borkowski gdzieś nie pomylił, 

7. Kto nie mówi po angielsku też 
niech zamówi ,,idiomy". Choćby po-
to, by mógł zmierzyć ogrom swej nie­
wiedzy. 

J. P. H. 

DZIESIĘCIOLECIE I SETNY TOM 
KATOLICKIEGO OŚRODKA 

WYDAWNICZEGO . VERITAS" 

W styczniu 1963 minęło dziesięć lat 
od ukazania się pierwszego tomu 
„BIBLIOTEKI POLSKIEJ", powołanej 
do życia przez Katolicki Ośrodek Wy­
dawniczy Veritas" w Londynie. Je­
sienią br. ukaże się tom setny tej se­
rii książek, okazalszy niż tomy zwyk­
łe. 

Dziesięciolecie i setny tom „Bibliote­
ki Polskiej" zbiegają się w czasie z 
15-leciem istnienia Katolickiego O-
środka Wyd. „Veritas". Dla upamięt­
nienia tych rocznic odbędą się w je­
sieni br. uroczystości i zebrania w 
Londynie, które obejmą m.in. wieczór 
autorów „Biblioteki Polskiej" i wy­
danie historii wydawnictw K.O.W. ^Ve­
ritas" wraz z dokładną ich biblio­
grafią. 

Do stycznia 1963 ukazało się w ra­
mach „Biblioteki Polskiej": 16 to­
mów serii powieściowej, 58 tomów se­
rii powieściowej i pamiętnikarskiej, 
8 tomów serij naukowej, 2 tomy serii 
„premierowej" (większych niż zwykłe 
tomy). Łącznie wydano dotąd 93 tomy, 
nie licząc 4 wznowień. Około czwarta 
część pozycji rozeszła się w zupełnoś­
ci j czeka na wznowienie. 

Plan wydawniczy na rok bieżący 
(1963) obejmuje następujące tomy: 
„Katolicką etykę społeczną" (tom II 
•— Życie gospodarcze) ks. Jana Piwo­
warczyka (na druk tej książki w Kra­
ju nie zezwolono), antologię niezna­
nych i mało znanych pamiętników, o-
dezw i listów przywódców i uczestni­
ków Powstania Styczniowego pt.: „Lu­
dzie roku 1863 mówią" w wyborze i 
opracowaniu O. Józefa Jarzębowskiego, 
dwa traktaty „Sumy Teologicznej" św. 
Tomasza z Akwinu w przekładzie pol­
skim: „O szczęściu i czynnościach" o-
raz ,,0 roztropności", Stefana Bade-
niego wspomnienia i szkice „Wczoraj 
1 przedwczoraj" i gen. Józefa Hallera 
„Pamiętniki" (z tekstami ważniejszych 
dokumentów i fotografiami), obejmu­
jącymi ponad pół wieku naszych dzie­
jów, w których autor grał pierwszo­
rzędną rolę. 

Adres „Biblioteki Polskiej" ; Kato­
lickiego Ośrodka Wyd. „Veritas": 12 
Pread Mews, London, W. 2. 

ARCHIWUM 
POWSTANIA STYCZNIOWEGO 

Wychodzący w Poznaniu „Głos Wiel­
kopolski" donosi: 

W Wilnie, jak pisze „Czerwony 
Sztandar" (organ KC Komunistycznej 
Partii Litwy wydawany w j. polskim), 
w czasie remontu mieszkania w domu 
przy narożniku ulic Szwarcowej i Wiel­
kiej, odnaleziono ukrytą skrzynkę za­
wierającą materiały, dotyczące po­
wstania styczniowego 1863 r. Były one 
własnością osoby blisko stojącej kie­
rowników powstania, zwłaszcza Zyg­
munta Sierakowskiego i Konstantego 
Kalinowskiego; zawierają rozkazy i 
raporty władz powstańczych, korespon­
dencje i literaturę patriotyczną w ję­
zykach polskim, rosyjskim i białorus­
kim. 

Wśród materiałów znajdują się auto­
grafy Walerego Wróblewskiego, doty­
czące przygotowania do powstania z 
roku 1861 i egzemplarze gazet powstań­
czych, a wśród nich białoruskiego pis­
ma „Mużyckaja Prauda'. Cenną v/ar-
tość przedstawia pierwszy numer te­
go pisma, pisany ręką dowódcy powsta­
nia na Białorusi — Konstantego Kali­
nowskiego. 

Archiwiści wileńscy ustalają obec­
nie, czyją własnością była skrzynka 
i kto zajmował dane mieszkanie. Istnie­
ją przypuszczenia, że mogła tu miesz­
kać rodzina Dalewskioh, przyjaciół 
K. Kalinowskiego lub Edmunda Wery-
hy. Posiadaczom dokumentów zależało 
aby dotarły do potomności i dlatego 
mimo srogiego prześladowania Mura-
wiewa, dokumentów nie zniszczono, lecz 
je skrzętnie ukryto. 

M.S.W.5. I PRÓBY 
ROZBICIA EMIGRACJI 

(Dokończenie ze str. 1) 

„Rozmowy przeprowadzone przez 
nas z przedstawicielami opozycyjnych 
grup londyńskich do TRJN przyczyni­
ły się w pewnym stopniu do porusze­
nia i pchnięcia naprzód sprawy opusz­
czenia przez te grupy TRJN i ewen­
tualnie utworzenia nowego ośrodka 
działania. Jeśli to nastąpi, to bez 
względu na to, czy my znajdziemy się 
w tym nowym ośrodku czy też nie, 
w każdym razie będziemy mogli po­
wiedzieć. że jest w tym pewna cząstka 
naszej zasługi". 

Święta prawda. W kolejnym rozbiciu 
politycznym na emigracji jest na pew­
no „cząstka naszej zasługi". Ale 
znacznie większą cząstkę tej ^zasłu­
gi" może sobie przypisać przede wszys­
tkim „M.S.W.5.". Nie można też tej 
„zasługi" odbierać naiwnym i kary­
godnie lekkomyślnym politykom „de­
mokratycznym". To dzięki nim właś­
nie takie pojęcia, jak „ruch demokra­
tyczny" i naiwność polityczna stały 
się poniekąd synonimami. Gorzej — 
klawiszami, w które od czasu do cza­
su próbuje uderzać M.S.W.5. I to u-
derzać z pewnym powodzeniem. 

Dumny ze swych europejskich osiąg­
nięć, p. Wójcik pisze dosłownie: 
. „Życie emigracji będzie się rozwi­
jać w kierunku współpracy z narodem. 
Jest to zupełnie naturalny nurt. Nie 
zapobiegną temu wszelkie próby od­
wrócenia biegu, podejmowane za obce 
pieniądze". 

Nie wiem, za czyje pieniądze p. 
Wójcik odbył podróż po Europie. Pod­
róż bardzo kosztowną, która trwała 
równo miesiąc. Po „spotkaniu ogól­
nym" bowiem konferował on jeszcze z 
p. Karolem Lewkowiczem i p. Micha­
łem Langiem, prezesem reżimowej 
organizacji „Odra-Nysa". Do Stanów 
Zjednoczonych odleciał dopiero 28 
sierpnia 1962. 

Ale wiem na pewno, że „współpraca 
z narodem", zapoczątkowana przez, 
„zjednoczeniowe PSL", była ściśle kie­
rowana przez M.S.W.5. Do takiej 
„współpracy" usiłowano wciągnąć emi­
gracyjne ,,stronnictwa demokratyczne". 

Czy więc to ma być właśnie „zu­
pełnie naturalny nurt"? Czy temu „nie 
zapobiegną wszelkie próby, podejmo­
wane za obce pieniądze"? Czy taka 
jest „ misja dziejowa" polskiej emi­
gracji politycznej ? 

Sądzę, że aresztowania paryskie, któ­
re się dopiero zaczęły i nie wiadomo 
jeszcze kiedy się skończą — dostatecz­

nie wstrząsną emigracją i położą wresz­
cie kres podobnym „naturalnym nur­
tom" i „misjom dziejowym". Jestem 
głęboko przekonany, że wkrótce po 
„zjednoczeniowym PSL nie pozosta­
nie ani śladu. Różni agenci prędzej 
czy później znajdą się pod kluczem, 
a ludzie dobrej woli, niewinni, wpro­
wadzeni w błąd — me zechcą z nim 
mieć nic wspólnego. 

Stanisław Paczyński 

P S. O karierze szpiegowskiej Bi-
tońskiego — w następnym numerze. 

JAN GNIAZDOWSKI 

Przed wyborami we WSoszech 
Rzym, w lutym. 
1717 LOSKA izba deputowanych zo-
* » stała rozwiązana z dniem 18 

b m., na parę zaledwie tygodni przed 
wygaśnięciem 5-letniej kadencji. Pre­
zydent państwa Segni zarządził też 
jednocześnie rozwiązanie Senatu, wy­
znaczając datę następnych wyborów 
do obu izb parlamentu na dzień 28 
kwietnia br. 

ZMIANY W ANNUARIO 
PONTIFICIO 

Rocznik Stolicy Apostolskiej „An-
nuario Pontificio" na rok 1963 zawie­
ra ważny odnośnik, który stanowi no­
wość w stosunku do dawniejszych 
roczników. Odnośnik mówi wyraźnie, 
że księża biskupi Wronka, Urban i 
Latusek rezydują we Wrocławiu, Stro­
ba i Jeż w Gorzowie, Drzazga i Obłąk 
w Olsztynie, Wycisk i Grzondziel w 
Opolu. Odnośnik kończy się słowami: 
vide Wrocław; pod pozycją Wrocław 
zaś wymienieni są biskupi ordynariu­
sze Wrocławia. Gorzowa, Olsztyna i 
Opola. Pośrednio więc uznani są ja­
ko sufragani ordynariuszy Wrocławia, 
Gorzowa. Olsztyna i Opola. Kardynał 
Wyszyński jako Arcybiskup Warszaw­
ski ma jako sufraganów biskupów: 
Wacława Majewskiego, Zygmunta 
Choromańskiego, Jerzego Modzelew­
skiego i Bronisława Dąbrowskiego. 

Wilno podano jako wakujące, Pińsk 
— vacant z administratorem ks. Mi­
chałem Krzywickim, Łuck — vacat, 
Lwów łaciński — vacat. Lwów ob­
rządku grecko-ruskiego ma arcybis­
kupa Slipyja, „zesłanego, usuniętego 
od rządów". Dla Gdańska wymieniony 
jest biskup Splett oraz ,,Coadiutor 
sedi datus" biskup Edmund Nowicki 
i jego sufragan biskup Lech Kaczma­
rek. 

Sprawa administracji polskich ziem 
zachodnich jest omówiona w obszer­
nym odnośniku do Wrocławia, gdzie 
zaznaczono jak dawniej, że Stolica 
Apostolska „nie zwykła dokonywać 
zmian ostatecznych w rozgraniczeniu 
diecezji, dokąd ewentualne kwestie 
prawa międzynarodowego dotyczące da­
nych terytoriów nie są uregulowane 
przez traktaty, powszechnie uznane" 
i że opieka religijna nad ziemiami 
Wrocławia, Warmii, Piły i in. zosta­
ła powierzona Kardynałowi Wyszyń­
skiemu, jako Arcybiskupowi Gnieź­
nieńskiemu i Warszawskiemu. 

Zmieniony w tym miejscu tekst te­
goroczny brzmi: ,,Opiekę duchową nad 
tymi katolikami sprawują następujący 
prałaci: „Biskup Franciszek Jop (O-
pole), biskup Tomasz Wilczyński (Ol­
sztyn), arcybiskup tyt. Eucaita Bo­
lesław Kominek (Wrocław), biskup 
Wilhelm Pluta (Gorzów). 

W swojej prawnej precyzji tekst ten 
stanowi niewątpliwie postęp w sto­
sunku do dawniejszego. 

BRAKI POLSKIEJ TELEWIZJI 

W warszawskiej „Polityce" (nr 52) 
Jan Urban daje krótki przegląd za­
sadniczych braków polskiej telewizji. 
Obejmują one głównie kadrę pracow­
ników i sprzęt techniczny. „Personel 
TV — pisze Urban — zdwoi się do­
piero w 1965 roku. W 1963 r. wzrost 
zatrudnienia będzie minimalny. Na rok 
ten telewizja zgłosiła 249 etatów, o-
trzyma jednak tylko 81". Dlatego na 
1 pracownika nadal będzie przypadać 
5.78 godziny programu żywego, pod­
czas gdy w BBC (W. Brytania) przy­
pada" na pracownika 1,2 godziny, w 
Niemczech Zachodnich — 2.4, w Niem­
czech Wschodnich — 2.1, w Czechosło­
wacji — 4,1 godziny. „Niedostatki ka­
drowe w telewizji polskiej powodują 
ujemne skutki w jakości programu". 

„Główną wszakże bolączką polskiej 
telewizji są niedostatki techniczne. U-
dział kosztów technicznych w ogólnych 
kosztach programu wynosi 28 proc., 
podczas gdy w Czechosłowacji sta­
nowi 40 proc., w Szwecji 38 proc., w 
Anglii 36 proc. — mimo, że w tych 
krajach robocizna jest bardzo droga. 
Katastrofalnie niski wskaźnik polski 
— kończy Urban — świadczy o zaco­
faniu technicznym". 

W roku 1962 wpływy od abonentów 
telewizji wyniosły 390 milionów złotych 
czystego dochodu- Z sumy tej władze 
reżimowe nie chciały przekazać żad­
nych dotacji na ulepszenie programu, 
zwiększenie liczby pracowników i na 
zlikwidowanie różnych braków tech­
nicznych. (FEC) 

Pretekstem do rozwiązania było u-
chwalenie długo przedtem odkładanej 
t.zw. reformy Senatu, która w przy­
jętym brzmieniu zrównała m.in. czas 
trwania obu izb do 5 lat. Dotychczas 
kadencja trwała 6 lat. Względy prak­
tyczne przemawiają więc za «tym, aby 
obie izby rozpoczęły się teraz jedno­
cześnie. 

Co innego, jeśli chodzi o powody 
skrócenia żywota parlamentu. Ugru­
powania Chadecji nieprzychylne Cent­
rolewowi i rozczarowane dotychczaso­
wym przebiegiem tego eksperymentu, 
a także opozycja prawicowa, od daw­
na już domagały się przyśpieszonych 
wyborów, uważając, że poprzednie gło­
sowania nie upoważniały Chadecji do 
tak istotnej zmiany kierunku rządów. 

Kryzys kubański był wydarzeniem, 
które przez swe echa w wewnętrzno-
politycznym życiu Włoch uprzytomni­
ło szerokim warstwom społecznym ro­
lę. jaką w najżywotniejszych dla kra­
ju sprawach odgrywają w koalicji cen-
trowo-lew'Cowej socjaliści. W rzeczy 
samej, kiedy rząd w parlamencie skła­
dał, umiarkowane oświadczenie, soli­
daryzujące się z wystąpieniem Sta­
nów Zjednoczonych do Rady Bezpie­
czeństwa ONZ w sprawie sowieckich 
rakiet na Kubie, socjaliści z komunis­
tami manifestowali na ulicach przeciw 
„prowokatorom" amerykańskim i na 
rzecz „ofiary agresji, rewolucyjnej 
Kuby". 

W sprawach wewnętrznych stano­
wisko partnera socjalistycznego w koa­
licji było zawsze trudne do zrozumie­
nia: głosowali oni za rządem (z ko­
munistami), gdy chodziło o uzgodnio­
ny program Centrolewu, j.np za na­
cjonalizacją źródeł energii elektrycz­
nej; powstrzymywali się od głosowa­
nia nawet wtedy, gdy niegłosowanie. 
oznaczało wyraźnie akt przeciwrządo-
wy; nie wahali się głosować i prze­
ciw rządowym sformułowaniom niektó­
rych projektów ustaw; wreszcie stale 
podtrzymywali taktykę frontu ludo­
wego, współdziałając z komunistami 
w licznych samorządach, w związkach 
zawodowych i uczestnicząc z reguły 
w demonstracjach antyrządowych, w 
wyniku podsycanych zatargów w świe­
cie pracy, w „obronie" Kuby przed 
„imperializmem amerykańskim", prze­
ciw bazom NATO we Włoszech. 

Wszystko to wymagało w końcu wy­
jaśnieni tej dwutorowości socjalistów 
itp. w koalicji, która, jak od pocziftku 
głoszono, powstała w intencji pozys­
kania ich szczerej współpracy z obo­
zem demokratycznym i politycznego 
odizolowania komunistów. Na wszel­
kie nalegania socjaliści odpowiadali co­
raz natarczywszymi żądaniami wyko­

nania dalszych punktów programu, 
stawiając m. in. ultymatywny waru­
nek załatwienia jeszcze w tej wygas­
łej już kadencji parlamentarnej spra­
wy regionów i reorganizacji rolnic­
twa. W swej pewności siebie poszli 
oni nawet jeszcze dalej, bo zapropo­
nowali partnerom koalicji układ o 
współpracy, tym razem z ich już czyn­
nym udziałem w rządach, na następną 
5-letnią kadencję dla urzeczywistnie­
nia wspólnie kolejnej fazy programu. 
Nie przez przypadek chyba socjalis­
tyczna wersja tej ewentualnej przy­
szłej fazy programowej Centrolewu 
wygląda zadziwiająco zbieżna z żą­
daniami komunistów na ten okres. 

O wykonaniu zobowiązania rozluź­
nienia więzów z komunistami socjaliś­
ci słyszeć nie chcą. Owszem, podkreś­
lają to przy każdej sposobności, że nie 
wyrzekną się współpracy z nimi na 
rzecz wspólnego frontu. Więcej jesz­
cze, ten front ludowy rozciągają też 
na próby osłabienia solidarności atlan­
tyckiej. 

Pom mo tak niezachęcającej postawy 
do dalszej współpracy, rząd lojalnie 
wniósł do parlamentu projekty ustaw 
ramowych dla rejonów samorządowych. 
Było już jednak zbyt mało czasu, aby 
móc wszechstronnie przedyskutować 
i uchwalić statuty regionalne. Skąd­
inąd, taka kardynalna zmiana syste­
mu administracji państwowej, przepi­
sana zresztą przez Konstytucję, mo­
głaby — i to jest chyba zdanie zna­
komitej większości poważnych polity­
ków i trzeźwej opinii publicznej -— 
okazać się wręcz niebezpieczna dla 
kraju, gdyby w samorządach regio­
nalnych socjaliści opanowali do spół­
ki z komunistami większość i narzucili 
swą wolę. Istnieją już zresztą co do 
tego pouczające precedensy czerwo­
nych samorządów miejskich i prowin­
cjonalnych, a opanowanie ostatnio Sy­
cylii. regionu o statucie specjalnym, 
przez czerwoną większość stanowi wy­
raźną przestrogę. 

Toteż kierownictwo Chadecji, stano­
wiącej trzon w koalicji Centrolewu, 
orzekło, że niewyjaśniona pozycja soc­
jalistów nie daje rękojmi „stabilizacji 
politycznej", by móc wcielić w życie 
statuty regionalne. Będą one zreali­
zowane wtedy, gdy powstanie pewność, 
że nie wyjdzie to na korzyść komunis­
tów. Dodajmy tu, że premier Fanfa--
ni wraz ze swą grupą w Ch. D. są za 
kontynuowaniem polityki Centrolewu. 

Socjaliści w wyniku oskarżali Cha­
decję. iż uchyla się ona od realizacji 
zobowiązań programowych i uznali tę 
fazę współpracy z koalicją za zamknię­
tą. W odpowiedzi i Chadecja ogłosiła 
niewiązanie się socjalistów i koniec 
pierwszego etapu eksperymentu. Obaj 
głowni partnerzy wypowiedzieli się 
za przyśpieszeniem wyborów, nie od­
wołując jednak mandatu danego rzą­
dowi. Stanowisko to poparli też soc­
jaldemokraci i republikanie uczestni­
czący w Centrolewie. 

Gabinet Fanfaniego przetrwał więc 
w ten sposób grożący kryzys i prze­
prowadzi najbliższe wybory. Charakter 
rządu nie jest bynajmniej sprowadzony 
do funkcji czysto administracyjnych 
w okresie przedwyborczym. Wpraw­
dzie nie jest on już wykonawcą Cen­
trolewu, ale zachował rolę rządu po­
litycznego, co ma zwłaszcza teraz 
szczególną wagę w odniesieniu do wiel­
kich zagadnień międzynarodowych. 

\X7 IELCE zagmatwana sytuacja 
* » w rozgrywkach między stron­

nictwami wpływa — zdaniem przeciw­
ników Centrolewu — również na za­
męt w dziedzinie polityki zagranicz­
nej, co z kolei znowu jest wygrywane 
przez skrajną lewicę przeciw Chadecji. 
W okresie podejmowania decyzji i „za­
wieszeniu" programu premier Fanfa-
ni bawił z wizytą oficjalną w Sta­
nach Zjedn., gdzie odbył ważne roz­
mowy z prezydentem Kennedym. W 
tym samym czasie De Gaulle postawił 
veto na przystąpienie Wielkiej Bryta­
nii do Wspólnego Rynku, zawierając 
później z kanclerzem Adenaurem układ 
o współpracy polityczno wojskowej z 
Niemcami zachodnimi. Były wówczas 
czynione naciski na rząd włoski, aby. 
w czasie pobytu Macmillana w Rzy­
mie zacieśnił współpracę na osi Lon­
dyn-Rzym w odpowiedzi na zarysowu­
jący się w bloku NATO dyrektoriat 
na osi Berlin-Paryż wydłużanej obec­
nie do Madrytu. 

Gdy premier Fanfani po powroci® 
z Waszyngtonu podał do wiadomości, 
iż istniejące na terytorium Włoch ame­
rykańskie bazy z „Jupiterami" będą 
zdemontowane jako przestarzałe, soc­
jaliści ogłosili zwycięstwo ich stano­
wiska. Gdy potem wyjaśniono, że ca­
ły system obronny będzie znacznie u-
nowocześniony, komuniści podjęli wrza­
wę, oskarżając rząd, iż wystawia kraj 
na niebezpieczeństwo represji. W 
związku z tym podano do wiadomości, 
iż w naradach w Waszyngtonie nié 
było mowy o rozmieszczeniu w portach 
włoskich baz dla atomowych łodzi pod­
wodnych z pociskami Polaris i to sa­
mo potwierdzono urzędowo w Stanach 
Zjedn. Ale prasa amerykańska utrzy­
muje, że sprawa ta będzie rozważana, 
tylko po wyborach we Włoszech. W 
tej fali wiadomości czy pogłosek i za­
przeczeń rząd najwidoczniej nie chciał­
by zrazić socjalistów do polityki cen-
tro-lewicowej. 

Nie trudno sobie wyobrazić, jak w 
tej sytuacji skrajna lewica szarpie rząd, 
usiłując wydrzeć odeń wszelkie moż­
liwe ustępstwa teraz właśnie w okre­
sie kampanii przedwyborczej. A cho­
dzi tu nie o byle jaką rzecz: w grę 
wchodzi zwartość paktu atlantyckie­
go. Rząd wielokrotnie potwierdził nie­
wzruszoną solidarną postawę Włoch 
w tym sojuszu obronnym. Niektóre 
pisma utrzymują też, że w zamian za 
to Amerykanie mieli uznać słuszność 
polityki Centrolewu. Ale rząd centro-
wo-lewicowy ma trudności właśnie z 
partnerem socjalistycznym, za którym 
jak cień wlecze się czerwona zmora 
komunizmu. 

Na tle tak zawiłej sytuacji we­
wnętrznej i zewnętrznej kraj wchodzi 
w okres zażartej walki przedwyborczej. 
Dodać jeszcze wypada, że mimo na 
ogół dość pomyślnej sytuacji gospodar­
czej coraz dotkliwiej daje się we zna­
ki rosnąca stale drożyzna i że ubieg­
ły rok 1962 był rokiem strajków, jak 
to określa prasa niezależna. Dodatnim 
przejawem jest chyba to, że różne 
skłócone dotąd odłamy Chrz. Demo­
kracji postanowiły solidarnie bronić 
pozycji tego stronnictwa w kwietnio­
wych wyborach. 



Z życia Kombatantów 
D O D A T E K  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  S . P . K .  

Z HYŚLA O ZJEŹDZIE SPK 
Prezydium Rady i Zarząd Główny 

naszego Stowarzyszenia rozpoczęły 
jnż prace nad przygotowaniem VII 
Światowego Zjazdu SPK, który odbę­
dzie się jesienią bieżącego roku. 

Tak wczesne puszczenie w ruch ma­
chiny zjazdowej podyktowane jest dą­
żeniem władz głównych, by zarówno 
treść światowego sejmu kombatan­

ckiego jak i jego oprawa organizacyj­
na stanęły na poziomie dającym rę­
kojmię jak najowocniejszych rezulta­
tów. Zjazd musi być dziełem zbioro­
wym całego Stowarzyszenia, bo obok 
władz centralnych, na których spoczy­
wa główny cężar przygotowań, ważną 
rolę do spełnienia mają również ogni­
wa krajowe: ich zadaniem w fazie 
wstępnej jest dostarczyć elementów 
do sprawozdania z działalności Stowa­
rzyszenia; wykonać na swym terenie 
pracę myślową w zakresie problema­
tyki zjazdowej; wysłać na Zjazd odpo­
wiednich delegatów. 

Stosunkowo nieczęste, bo w okre­
sach czteroletnich odbywające się 
zjazdy światowe SPK, są ważnym 
czynnikiem w życiu i pracy naszej or­
ganizacji. Dostarczają jej saków ży­
wotnych do pełnienia odpowiedzialnych 
zadań wśród polskiej społeczności emi 
gracyjnej; wytyczają drogi, po któ­
rych ma kroczyć w swej służbie spo­
łecznej. 

Każdy zjazd światowy SPK ma swe 
własne, odrębne piętno, w zależności 
pd zagadnienia czy grupy zagadnień, 
Które nad nim dominują. Poprzedni 

Zjazd, z r. 1959 stał pod znakiem wiel­
kiej reformy organizacyjnej, która 
przekształciła Stowarzyszenie w fede­
rację światową. Wolno przypuszczać, 
że tegoroczny Zjazd zapisze się w pa­
mięci jako data ważna w historii Sto­
warzyszenia. 

Zagadnieniem, które prawdopodob­
nie wysunie się na plan pierwszy obrad 
jest przyszłość Stowarzyszenia. Jako 
organizacja grupująca w przeważają­
cej większości byłych żołnierzy, Sto­
warzyszenie składa się głównie z lu­
dzi, którzy brali udział w drugiej woj­
nie światowej, a zatem z ludzi w wieku 
średnim i starszym. Tylko niektóre 
statuty ogniw krajowych dają moż­
ność wstępowania do Stowarzyszenia 
również nie żołnierzom. Jakkolwiek 
zdarza się, że ojca b. wojaka wyręcza 
już w pracy społecznej SPK jego syn, 
mimo to odsetek „młodego lasu" w 
Stowarzyszeniu nie jest tak duży, by 
mogło ono spokojnie spoglądać w przy­
szłość. Gdyby obecny stan rzeczy miał 
się przedłużać, to za jakiś czas i to 
wcale niedługi, znaleźlibyśmy się w 
sytuacji polskich związków weterań-
skich w Stanach Zjednoczonych czy 
w Kanadzie z okresu pierwszej wojny 
światowej, dysponujących częstokroć 
pokaźnymi środkami, ale z braku lu­
dzi dotkniętych naturalną niemocą, 
która dopuszcza jedynie powolne za­
mieranie. 

Gdyby i nasze Stowarzyszenie miał 
spotkać ten sam los, miałoby to skut­
ki znacznie głębsze. Jesteśmy bowiem 
największą na emigracji organizacją 

niepodległościową, której zadania w 
tej dziedzinie mogą nie skończyć się 
— wnioskując z obecnego stanu rze­
czy — z odejściem naszej generacji. 
Wynika stąd, że najbliższy Zjazd 
będzie musiał szukać próby odpowie­
dzi na pytanie: Quo vadis SPK? Od 
tej odpowiedzi zależeć będzie w dużej 
mierze dalsza praca niepodległościowa 
na emigracji, jeśli los tak zrządzi, iż 
nie ograniczy się ona do jednego tyl­
ko pokolenia. 

Sprawa naszego być albo nie być 
wiąże się także z zagadnieniem, które 
zwykliśmy określać mianem troski o 
utrzymanie polskości na emigracji. 
Najskuteczniejszą formą przeciwdzia­
łania wynaradawianiu się jest dyna­
mizm naszego życia społecznego, wspo­
magany wytrwałym pielęgnowaniem 
pierwiastków rodzimej kultury i tra-
dycyj ojczystych. Praca Stowarzysze­
nia na tym polu, choć bardzo wydat­
na wymaga nieustannej czujności i, co 
pewien czas, rewizji metod działania-
Zjazd listopadowy, niewątpliwie, po­
święci i temu zagadnieniu należytą 
dozę uwagi. 

Oba wyżej wspomniane zagadnienia 
wysuną się prawdopodobnie na czoło 
problematyki zjazdowej. Obok nich, 
życie, ten niestrudzony korektor po­
stępowania ludzkiego, wysunie inne 
sprawy. Zadaniem naszym w okresie 
przedzjazdowym jest dostrzec je, prze­
dyskutować i obmyśleć możliwie naj­
lepsze formy rozwiązania. 

A. Czułowski 

KRONIKA KOMBATANCKA 
* vn ŚWIATOWY ZJAZD SPK 

TEMATEM POSIEDZENIA PREZ. 
RADY GŁÓWNEJ 

Prezydium Rady Głównej na po­
siedzeniu 2 lutego br. postanowiło 
zwołać zwyczajny Światowy Zjazd SPK 
w roku 1963 do Londynu. Jako przy­
puszczalną datę naznaczono okres 9-
J1 listopada. 

Przyjęta poprzednio sugestia odby­
cia Zjazdu w Paryżu, upadła ze wzglę­
dów finansowych i formalno-prawnych, 
związanych z ew. zebraniem Spółki 
PC A Ltd. poza granicami Wielkiej 
Brytanii. 

Prezydium Rady Głównej powzięło 
[jednocześnie uchwałę określającą za­
sady obesłania VII Zjazdu i pokrycia 
kosztów przyjazdu delegatów. 

Wreszcie Prez. Rady powołało Ko­
mitet VII Zjazdu, w skład którego 
weszli: członkowie Prezydium Rady 
Głównej, członkowie Zarządu Główne­
go, PCA Limited oraz trzech przed-
stawiceli Zarządu SPK W. Brytania. 

Bezpośrednio po zebraniu Prezydium 
Rady odbyło się pierwsze zebranie 
Komitetu VII Zjazdu, który ukonsty­
tuował się następująco: Przewodni­
czący — gen. R. Odzieżyński, wice­
przewodniczący — płk K. Ziemski, 
sekretariat — Stanisław Lis, P. Hę­
ciak, A. Czułowski. 

Ponadto powołano komisje zjazdo­
we: 1. ideowo-programową z prze­
wodniczącym Z. Szadkowskim; 2. fi-
nansowo-gospodarczą — przewód. S. 
JV^sik; 3. statutowo-organizacyjną — 
przew. mec. M. Chmielewski; impre-
zową — przew. Stanisław Lis. 

Uchwały Prezydium Rady jak rów­
nież instrukcje i wytyczne przyjęte 
przez Komitet Zjazdu, zostały prze­
słane do ogniw krajowych SPK. 

WAŻNE UŁATWIENIE 
DLA B. ŻOŁNIERZY POLSKICH 

W KANADZIE 

W 1960 r. parlament kanadyjski u-
•ęKwalił poprawkę do „War Vétérans 
Allowance Act", mocą którego prze­
pisy dotyczące prawa do zaopatrze­
nia, wypłacanego przez rząd Kanady 
swoim b. wojskowym, rozciągnięte zo­
stały również na alianckich wetera­
nów drugiej wojny światowej 

Był to rezultat długich starań SPK 
w Kanadzie, popartych przez inne or-
ęanizacje kombatanckie. Patronował 

im Kongres Polonii Kanadyjskiej, z 
ramienia którego działał płk S. Sznuk, 
wiceprezes K.P.K. i jego reprezentant 
a zarazem członek honorowy SPK w 
Kanadzie. 

Wielu b- żołnierzy polskich lub wdów 
po nich korzysta obecnie z dobro­
dziejstw tej poprawki, otrzymując ze 
skarbu kanadyjskiego zaopatrzenie cał­
kowicie wystarczające na skromny ży­
wot oraz częstokroć bezpłatną pomoc 
lekarską. Lecz duża stosunkowo licz­
ba zgłoszeń została odrzucona przez 
właściwe urzędy ze względów formal­
nych. Pochodziły one przeważnie od 
tzw. wrześniowców t. j. żołnierzy, któ­
rzy walczyli w Polsce, dostali się do 
niewoli, a następnie emigrowali do 
Kanady oraz od b. żołnierzy walczą­
cych na Zachodzie, pod dtwem brytyj­
skim, nie mogli częstokroć udowodnić 
za pomocą oficjalnego dokumentu, że 
pełnili służbę w sferze działań wo­
jennych (theatre of actual war), co 
stanowi jeden z zasadniczych wymogów 
ustawy. 

Powstała trudna sytuacja. Długie 
przekonywania i pertraktacje płka 

Sznuka z przedstawicielami rządu ka­
nadyjskiego doprowadziły wreszcie do 
znalezienia pomyślnego rozwiązania. 

Zostało mianowicie ustalone z Min. 
Spraw Weterańskich i przewodniczą­
cym War Vétérans Allowance Board, 
że w przypadku n e posiadania orygi­
nalnych dowodów przebiegu służby 
wojskowej, b. kombatant, 1. składa 
wiasne zestawienie jej przebiegu; 2. 
składa ośwadczenie kolegi, w którym 
ten pod odpowiedzialnością, wynika­
jącą z przysięgi stwierdzi, że znał 
petenta z okresu jego służby w sfe­
rze dzałań wojennych. Zdecydowano 
ponadto, że wszyscy b. kombatanci, 
których podania zostały odrzucone z 
powodu nieprzedstawienia oryginal­
nych dowodów służby, mogą ponownie 
je wnieść, stosując się do powyższych 
ustaleń. 

To ważne ułatwienie nie tylko stwa­
rza warunki niezależnej egzystencji 
dia wszystkich b. polsk ch żołnierzy, 
którzy już doszli do 65 lat. Zapewni 
ono również spokojny sen młodszym, 
dzisiaj jeszcze pracującym, zabezpie­
czając im starość, dla której Kanada 
jest złą macochą. 

Pomyślne załatwienie całej sprawy, 
stanowiące n:ewątpliwie wynik wielu 
starań i wys łków organizacyj komba­
tanckich, wpłynie, być może, korzys­
tnie na dotkniętą jakimś dziwacznym 

WYJAŚNIENIE SPK 
W W. BRYTANII W SPRAWIE 

TYGODNIKA KRONIKA" 

W związku z zapytaniami poszcze­
gólnych Kół SPK w sprawie wyda­
wanego przez p. Bolesława Świder­
skiego czasopisma „Kronika", której 
redakcja mieści się pod adresem 20, 
Queens Gate Terrace, London S.W.7. — 
zarząd SPK w W. Brytanii informuje 
Zarządy Kół SPK i zainteresowanych 
członków, iż p. B. Świderski jest dzie­
rżawcą lokalu w budynku SPK, gdzie 
prowadzi księgarnię pod firmą: B. 
Świderski. Umowa dzierżawna, oparta 
na decyzji sądu, obowiązuje obie stro­
ny do dnia 24 czerwca 1964 roku. 

Jednocześnie zarząd SPK w W. Bry­
tanii stwierdza, iż nasze Stowarzysze­
nie ma nic wspólnego ze wspom­
nianym czasopismem „Kronika". 

PIELGRZYMKA 
NA MONTE CASSINO 

W dziewiętnastą rocznicę bitwy o 
Monte Cassino Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów w Wielkiej Brytanii or­
ganizuje dziesięciodniową wycieczkę 
do Włoch, w dniach 11 do 20 maja br. 
Program obejmuje: audiencję u Papie­
ża, udział w uroczystościach u stóp 
cmentarza na Monte Cassino, zwiedze­
nie zabytków w Rzymie. 

W przeddzień rocznicy zwycięskiej 
walki o Monte Cassino, 17 maja, od­
będzie się w Rzymie zjazd walny dele­
gatów krajowych komitetów Tysiąc­
lecia Polski Chrześcijańskiej, którego 
zadaniem będzie koordynacja przygor 

fowań do uroczystości w roku 1966. 
Tak więc, tegoroczna pielgrzymka na 
Monte Cassino powiększy się o uczes­
tników zjazdu Tysiąclecia. 

W przyszłym roku w dwudziestolecie 
Monte Cassino przewiduje się wyciecz­
kę na dużą skałę nie tylko z W. Bry­
tanii, ale i z innych krajów. 

KONFERENCJA POŚWIĘCONA 
SPORTOWI MŁODZIKÓW 

Związek Polskich Klubów Sporto­
wych działający przy SPK w Wielkiej 
Brytanii zwołał do Derby konferencję 
międzyorganizacyjną dla omówienia 
sprawy sportu wśród młodzików. 

3 marca br. przedstawiciele Związ­
ku Harcerstwa, Zrzeszenia Nauczyciel­
stwa, Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzeży, klubów sportowych, pospo­
łu z kolegami z SPK będą radzić nad 
wynikami dotychczasowych wysiłków 
krzewienia sportu wśród młodzików 
oraz ustalą program pracy w tej dzie­
dzinie na rok 1963. 

Przy tej sposobności ogniwo bry­
tyjskie przypomniało swym kołom u-
chwałę ostatniego zjazdu krajowego: 

„Sport jest naturalnym zaintereso­
waniem młodzieży. Z tego powodu or­
ganizowanie jej życia sportowego, 
szczególnie tworzenie drużyn młodzi­
ków winno być troską polskich organi­
zacji społecznych w W. Brytanii, 
zwłaszcza SPK. 

Zjazd wzywa zarządy wszystkich 
Kół by poświęciły tej akcji szczególną 
uwagę, zarówno w dziedzinie technicz-
no-sportowej jak wychowawczej". 

S P K  I  P O L I T Y K A  

urazem psychikę tych wszystkich, któ­
rzy chodzą luzem, stroniąc od włas­
nych organizacyj i zachęci do dołą­
czenia do środowiska zorganizowa­
nych kolegów. Byłby to wtórny, rów­
nież rezultat, pomyślnie zakończonych 
starań o zaopatrzenie b. żołnierzy. 

DZIAŁALNOŚĆ KOMBATANCKIEGO 
KOMITETU ROZDZIELCZEGO 

POMOCY SPOŁECZNEJ 

W związku z rozdziałem kwoty 50.000 
funtów przeznaczonej przez rząd bry­
tyjski jako pomoc dla b. polskich żoł­
nierzy w W. Brytanii, znajdujących 
się w specjalnie trudnych warunkach 
materialnych, powstał Kombatancki 
Komitet Rozdzielczy Pomocy Społecz­
nej, w którym są reprezentowane 
wszystkie związki byłych żołnierzy 
PSZ. Przewodniczącym Komitetu jest 
gen. K. Wiśniowski, wiceprzewodni­
czącymi gen. L, Ząbkowski i prezes S. 
Soboniewski, sekretarzem honorowym 
T. Krasoń. 

Przyznawanie zaopatrzenia odbywa 
się na podstawie kwestionariuszy, wy­
pełnianych przez osoby potrzebujące 
pomocy. Dwie Komisje, weryfikacyj­
na i kwalifikacyjna, po uwzględnie­
niu i zaopiniowaniu podań o pomoc, 
przesyłają listy zakwalifikowanych do 
Executive Committee (Polsko-angiel­
ski Komitet). Listy, po sprawdzeniu 
przez National Assistance Board i 
angielskie organizacje dobroczynne, są 
aprobowane przez Advisory Commit­
tee, na zlecenie którego British Le­
gion dokonuje wypłat. 

Dotychczas opracowano trzy listy. 
Pierwsza, objęła 360 nazwisk, (wypłat 
d o k o n a n o  p o d  k o n i e c  s t y c z n i a  b r ) ,  
druga 380 nazwisk (w trakcie wypła­
cania), trzecia 500 nazwisk (w trak­
cie rozpatrywania przez odpowiednie 
komitety). Komitet Społeczny przy­
gotowuje obecnie czwartą listę, któ­
ra obejmie dalszych 500 nazwisk. 

Pomoc dzieli się na dwa rodzaje: 
stałą obejmującą 15 sh tygodniowo, 
wypłacanych kwartalnie oraz jedno­
razową, której wysokość sięga 10 fun­
tów. W nielicznych wypadkach krań­
cowej potrzeby przyznano (37 oîobom) 
pomoc jednorazową na orlzież od 10 do 
35 funtów. 

Kwestionariusz; wpływają do Komi­
tetu w dalszym c'ągu. Komitet zwró­
cił się do władz brytyjskich z wnios­
kiem objęcia pomocą również wdów po 
b. żołnierzach. Decyzja w tej sprawie 
jeszcze nie zapadia. 

W numerze 7 „Orła Białego" z 
dnia 17 lutego b.r. ukazał się mój list 
poruszający zagadnienie światowego 
zjazdu naszego Stowarzyszenia i przy­
czyny, dla których odbędzie się on osta­
tecznie w Londynie. Redakcja dodała 
do mego listu komentarz, w którym, 
między innymi, stwierdziła, że „w . 
obecnej sytuacji międzynarodowej" 
zjazd w Paryżu spełniłby lepiej swe 
zadania". 

Z wypowiedzi tej wynika, że Stowa­
rzyszenie nasze, zdaniem Redakcji 
„Orła Białego", przy ustalaniu miej­
sca zjazdu winno się kierować rozwo­
jem sytuacji międzynarodowej i do 
niej się dostosowywać. 

Obawiam się, że zachodzi tu niepo­
rozumienie wynikłe z faktu, że wy­
chodźstwo nasze jest emigracją poli­
tyczną. 

Oczywiście, jesteśmy nią i dlatego 
i nasze Stowarzyszenie, w takim uję­
ciu, jest organizacją polityczną, ale 
tyłko w zakresie jak najbardziej ideo­
wym. Stoimy na gruncie odzyskania 
pełnej niepodległości przez nasz kraj, 
stoimy na gruncie nienaruszalności 
naszych granic na zachodzie i powrotu 
zagrabionych nam ziem wschodnich, 
zwalczamy komunizm, który jest in­
strumentem zaborczego imperializmu 
rosyjskiego, ale nie mieszamy się do 
bieżących rozgrywek politycznych, bo 
to do nas nie należy. Nasze cele i za­
dania reguluje statut, w tym zakre­
sie Stowarzyszenie od pierwszej chwi­
li swego istnienia jest konsekwentne 
i dlatego działa, rozwija się i jest 
czynnikiem stabilizacji na wszystkich 
terenach, na których poza Krajem o-

siedlili się Polacy. Gdybyśmy zaczęli 
dostosowywać się do zmiennej sytua­
cji międzynarodowej, gdybyśmy próbo­
wali włączać się do gry politycznej 
poszczególnych mężów stanu, dawno 
by już organizacja nasza uległa skłó­
ceniu i rozbiciu. 

Gdy toczyła się dyskusja, początko­
wo w Zarządzie Głównym a później 
na Prezydium Rady, padały różne ar­
gumenty za i przeciw zjazdowi w Pa­
ryżu czy w Londynie. Zwolennicy 
zjazdu we Francji uważali, że, będąc 
federacją, powinniśmy zrobić wysiłek, 
by jakoś zewnętrznie to podkreślić. 
Ten punkt widzenia przeważył i dla­
tego, gdy dodatkowe koszta rysowały 
się w skromnych cyfrach, władze Sto­
warzyszenia zdecydowały: Paryż. Cyf­
ry zostały jednak sprawdzone, okaza­
ło się, że dodatkowy koszt wyniesie o-
koło 500 funtów i wówczas zapadła 
jednomyślna decyzja: Londyn. Pięć­
set funtów to roczny budżet sporej 
organizacji emigracyjnej. Nie mogliś­
my sobie na to pozwolić. 

Pragnę tu bardzo mocno podkreś­
lić, że mimo gorącej i długiej dyskusji, 
żaden z członków Zarządu i Prezydium 
Rady nie wysuwał argumentów, któ­
re by nawiązywały do obecnej sytua­
cji międzynarodowej. Obracaliśmy się 
wyłącznie w ramach naszych celów 
i naszych zadań, politykę bieżącą zo­
stawiając politykom. 

Dowodzi jto dużego wyrobienia dzia­
łaczy, którzy są odpowiedzialni za lo­
sy Stowarzyszenia. 

Józef Garliński 

(Patrz komentarz redakcji „O.B." 
na str. 8). 

APEL FEDERACJI EUROPEJSKIEJ POLSKICH 
KOMBATANTÓW 

Afera szpiegowska Bitońskiego wywołała w polskich kołach kom­
batanckich wielkie i zrozumiałe poruszenie. Od Federacji Europej­
skiej Polskich Kombatantów otrzymaliśmy — z prośbą o wydru­
kowanie — poniższy apel: 

„W związku z aferą szpiegowską A. Bitońskiego, Federacja Euro­
pejska Polskich Kombatantów, nawiązując do uchwał Rady Głównej 
SPK przestrzegających społeczeństwo polskie na emigracji przed 
infiltracją reżymową, stwierdza, że: 

1) niezmiennym celem reżymu jest sparaliżowanie wszelkiej dzia­
łalności politycznej emigracji; 

2) organizowanie wśród emigracji piątej kolumny politycznej; 
3) wydawanie w ręce bezpieki ludzi w kraju czynnie zaangażo­

wanych w walce z reżymem; 
4) i — jak afera Bitońskiego wykazuje — także organizowanie 

sieci szpiegowskich działających na rzecz imperializmu so­
wieckiego. 

Federacja Europejska Polskich Kombatantów uważa, że afera 
Bitońskiego zaktualizowała powzięte w swoim czasie przez Radę 
Główną S.P,K. uchwały i wzywa całe społeczeństwo niepodległościo­
we na emigracji do zachowania szczególnie wzmożonej czujności". 
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Nic dziwnego, że przeczuwając obecnie taką okazję, pro­
mieniała ze szczęścia, przekraczając wszystkie dopuszczal­
ne granice gościnności i niemal przemocą wmuszając ba­
kalie i ciasta w zupełnie już najedzonych gości. Jej mąż, 
zazwyczaj niezbyt życzliwy ściąganym przez małżonkę goś­
ciom, tym razem był w znakomitej formie i ku ogólnemu 
zdziwieniu zaczął nagle opowiadać przedwojenne anegdoty 
polityczne, bardzo zabawne, o których znajomość nikt by 
go nie posądził. Regina, z żołądkiem zapełnionym po brze­
gi, zadowolona, że to nie ona będzie zmywać po gościach, 
wodziła wokół sennym i przychylnym wzrokiem. Kasia, 
zawsze skłonna do religijnych i patriotycznych wzruszeń, 
czuła się bliska duchem wszystkich współbiesiadników i 
gotowa do największych dla nich poświęceń. 

Marek także musiał się przed sobą przyznać, że go tro­
chę rozbroiła sentymentalnie ta zbiorowa atmosfera; ku 
swemu szczeremu zdumieniu zaczął się nagle poczuwać do 
jakiejś więzi, jakiejś duchowej wspólnoty, wiążącej go z 
tymi ludźmi, których normalnie uważał za dalszych od sie­
bie, niż swych brytyjskich kolegów biurowych. Bez oporu 
godził się z tym, że wszyscy zebrani (chociaż zawahał się 
nieco przed włączeniem w ten zaczarowany krąg Reginy!) 
są mu bliscy po prostu dlatego, że są Polakami. Widocz­
nie nawet i Starzewski poczuł wpływ tej więzi, bo zaprze­
stał swych pesymistycznych rozważań i z wielkim bogac­
twem szczegółów zaczął opisywać-pasterkę na Kujawach, 
w której niegdyś brał udział. 

Tymczasem zbliżyła się godzina jedenasta i całe towa­
rzystwo wyruszyło w drogę. Na autobus trudno już było 
liczyć, ale gromadny spacer w chłodną i ładną noc bar­
dziej odpowiadał nastrojowi chwili. Panie otwierały po­
chód, regulując tempo marszu według możliwości pani 
Zaklewskiej, cierpiącej na lekki reumatyzm. Z tyłu szli 
panowie, zupełnie już zagłębieni w wigilijne wspomnie­
nia z dawnych lat. 

Chociaż brakowało jeszcze kwadransa do pasterki, koś­
ciół był już zapełniony. Z wielkim trudem znaleziono sie­
dzące miejsca dla pań. Gdy wreszcie msza się rozpoczęła, 
ludzie stali stłoczeni, z trudem odrywając przygwożdżone 
ciałami sąsiadów do boków ręce, aby poprawić okulary, 
czy wytrzeć tający w cieple nos. Nastrój był uroczysty i 
odświętny. 

Marek ciepłym spojrzeniem wodził po tłumie, stwier­
dzając jego zupełnie odmienny od brytyjskiego wygląd. 
„Na przykład ten facet pod filarem — myślał — nie moż­
na się pomylić. Żaden Anglik tak nie wygląda. Albo ten 
staruszek w ławce: po prostu Wernyhora. Ale na pewno 
nie król Lear. Sami swoi". I pozwalał sobie samemu sta­
piać się w jedno z otaczającym go tłumem, czuć swoją 
niemal fizyczną przynależność do tej grupy, do tego stada. 
Swojego własnego stada. 

Kolędy brzmiały potężnie w niedużym kościele. Głosy 
podnosiły się wielką, wzbierającą falą, wzbijały się ku 
sklepieniu i zdawały się unosić je w górę, ku gwiazdom. 
Marek był jak, odurzony. Śpiewał razem z innymi, sły­
sząc przy sobie bas Starzeskiego i zachrypnięty nieco ba­
ryton Zaklewskiego. W kościele zrobiło się gorąco, na 
twarzach pojawiły się krople potu, ale ludzie nie zwra­
cali na to uwagi, przeniesieni na chwilę do tego tak bli­
skiego i dalekiego zarazem Kraju. Było w tym jakieś za­
pamiętanie, podobne temu, z jakim średniowieczne tłumy, 
wyruszające na krucjatę, śpiewały pieśni o Ziemi Świętej, 
której ogromna większość z nich nie miała nigdy oglądać. 

Marek nie starał się walczyć z narastającą w jego sercu 
egzaltacją, śpiewał, dziwnie podniesiony i umocniony na 
duchu widokiem tego tłumu i dźwiękiem polskich pieśni. 
Gdy kolędy urwały się na chwilę, wzrok jego padł na Ka­
się i na widok tej poważnej, skupionej twarzy pomyślał 
nagle; „Jak ja ją kocham! Jak bardzo ją kocham!" A 
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potem przyszło mu na myśl, w jak niepewnych żyją cza­
sach i jak łatwo może ją stracić. Wtedy, prawie nieświa­
domie, pochylił głowę i zaczął powtarzać w duszy ; „Daj 
Boże, żeby tylko jej się nic nie stało! Daj Boże!" 

Dopiero po kilku chwilach zdał sobie sprawę z tego, że 
po raz pierwszy od wielu, wielu lat modli się. Nie wywo­
łało to w nim żadnego sprzeciwu; przeciwnie, poczuł ulgę 
i wzrastającą pewność, że przecież musi być ponad nimi 
jakaś opieka, jakaś siła, potężniejsza od najpotężniej­
szych ludzkich wynalazków, która planuje i urządza życia 
wszystkich ludzi i narodów. I było mu z tą nagłą świado­
mością lepiej i szczęśliwiej. 

A kościół wokół niego i ponad nim grzmiał potężną pieś­
nią : 

„Bóg się rodzi, moc truchleje, 
Pan niebiosów obnażony .. " 

XXII. 

Z początkiem wiosny międzynarodowe stosunki wróciły 
do zupełnie normalnych zwyczajów „zimnej wojny". Ulice 
płonęły, jak dawniej, jaskrawym światłem, wylewającym 
się spoza sklepowych witryn i różnobarwną grą neonów. 
Nowe i nieporównanie potężniejsze bomby eksplodowały na 
pustych obszarach Pacyfiku, na śnieżnych pustkowiach sy­
beryjskich, na piaszczystych diunach Sahary i pustyń au­
stralijskich. Nikt już na to nie zwracał najmniejszej uwa­
gi. Tyle ważniejszych rzeczy działo się na świecie! 

Mistrzem świata wszechwag został znowu murzyn, zwa­
ny „Panterą Haarlemu", nokautując w trzeciej rundzie 
dotychczasowego posiadacza tytułu. Arsenal wygrał puchar 
Anglii i miał wszelkie szanse na zdobycie mistrzostwa 
pierwszej ligi. W życiu politycznym emigracji polskiej wy­
darzył się czternasty rozłam. Niemcy Zachodnie przystą­
piły za zgodą Stanów Zjednoczonych, Francji i Wielkiej 
Brytanii do produkcji broni atomowych w zakresie tak­
tycznym. 

Nowości i sensacji było wbród. Trzeba było doprawdy 
wyjątkowego uporu, żeby sobie jeszcze zawracać głowę 
bombą wodorową, jak to czynił Starzecki. Przyszedłszy z 
wizytą do Kasi i Marka, mieszkających w dwóch przyjem­
nych pokojach z kuchnią na Fulham, gdzie bywał częstym 
gościem, popijając herbatę z rumem, specjalnie nabytym 
przez Kasię na jego cześć, jednoręki pesymista przema­
wiał ze zwykłą sobie werwą: 

— Ludzie przyzwyczaili się do myśli o tym, że postęp 
moralny, na równi z postępem technicznym, jest niejako 
zagwarantowany samym biegiem czasu. Niestety, historia 
uczy nas czegoś zupełnie innego. Wiek dziewiętnasty, ta 
oaza liberalizmu na pustyni politycznego i społecznego bar­
barzyństwa, który przyniósł więcej zdobyczy osobistych 
tak zwanemu ludowi, niż wszystkie inne stulecia do kupy 
wzięte, był niebywałym i niepowtarzalnym wyjątkiem w 
dziejach tego świata. Ludzkość wróciła po nim do natural­
nego toku swojej egzystencji, opartego na wyzysku i ucie­
miężenia jednej grupy przez drugą. 

Kasia zaprotestowała: 
— A Anglia? Gdzie tu pan widzi ten wyzysk? 

— Anglia — to wyjątek polityczny w przestrzeni, po­
dobnie jak wiek dziewiętnasty był wyjątkiem w czasie. 

Kasia nie dawała za wygraną: 
— A Skandynawia, czy Belgia, albo Holandia? Trudno 

chyba mówić o braku demokratycznych swobód w tych 
krajach? 

Starzeski dydaktycznie stuknął kościstym paluchem o 
stół. 

— Te małe, szczęśliwe narody, leżące na uboczu wiel­
kich wydarzeń historycznych, nie mają żadnego znaczenia 
ani wpływu na ogólny bieg wypadków. Po prostu są za 
małe i za słabe. W razie wojny wielkie mocarstwa swo­
bodnie spacerują po ich terenach, uprowadzają ich oby­
wateli, kradną ich bogactwa. To nie są wyjątki w regule 
cyklu życia politycznego. One się zwyczajnie nie liczą. 

Marek uznał za stosowne poprzeć Kasię: 
— Nawet jeśli się nie liczą, to jednak dają swoim oby­

watelom poczucie swobody. A to najważniejsze. 
Starzeski zaśmiał się: 
— Ładne mi poczucie swobody, które może być prze­

kreślone przez pierwszego lepszego najeźdźcę! Poczucie 
wolności nieodłączne jest od poczucia bezpieczeństwa. A 
tego poczucia nikt dziś na świecie mieć nie może. 

— Wracamy do nieśmiertelnej bomby! — zrewanżował 
się śmiechem Marek. 

Starzeski zapalił się: 
— A tak, tak, niech się pan nie śmieje! Wracamy do 

bomby, bo nigdy już od niej nie będziemy w stanie odejść. 
Możemy sobie zatykać oczy i uszy, aby nie widzieć grzy­
bów eksperymentalnych eksplozji i nie słyszeć ich huku, 
ale w każdym z nas głęboko tkwi ten straszny niepokój ; 
kiedy się zacznie? Takiej epoki jeszcze w historii nie było. 

Urwał i popił herbatę. 
— Czy pomyśleliście kiedy, co nas czeka w wypadku 

upadku naszej cywilizacji po użyciu broni atomowych? 
Jak cienka i krucha jest ta powłoka cywilizacji, jaką po­
wleczona jest tak zwana kulturalna część świata? Ile 
egoizmu, brutalności, okrucieństwa, bezgranicznego pry­
mitywizmu kryje się pod tą cieniuteńką powłoką? Ja 
przeszedłem znakomitą szkołę: obóz. I nauczyłem się ta­
kich rzeczy o tych niższych pokładach duszy ludzkiej, któ­
rych dawniej nawet wyobrazić sobie nie byłbym w stanie* 

Przez chwilę siedzieli w milczeniu. Marek aż się zadzi­
wił, gdy sobie uprzytomnił, jak niewiele wie o życiu Sta­
rzeskiego. Właściwie nic; ani o jego życiu w Polsce przed­
wojennej, ani o przejściach wojennych i powojennych. 
Parokrotnie próbował zahaczyć w rozmowie o te tematy, 
ale spotykał się zawsze z tak niechętną i wymijającą od­
powiedzią, że szybko przestał zdradzać jakiekolwiek» zain­
teresowanie osobistymi sprawami swego wieczornego roz­
mówcy. 

Starzeski odstawił na stół filiżankę, spojrzał na zegarek 
i podniósł się z krzesła. 

— Zasiedziałem się — powiedział — powinniście mniei 
sami wyrzucić. Nachodzę was, piję wasz rum, przesiaduję 
u was po nocy i zawracam wam głowę rozmaitymi ponu­
rymi głupstwami. 

Kasia gorąco zaprotestowała. Starzeski był jej zdecydo­
wanym faworytem wśród znajomych Marka. Prowadziła 
z nim zajadłe dyskusje na tematy polityczne i religijne i, 
jak twierdził, śmiejąc się, Starzeski, postanowiła go na­
wrócić na wiarę chrześcijańską, zanim bomba wodorowa 
spadnie mu na głowę. Sympatia Kasi była zresztą stu­
procentowa do tego stopnia, że kiedyś pod nieobecność 
Marka opowiedział jej o swoim życiu, czego Kasia nie 
chciała Markowi powtórzyć za żadne skarby. 

— To była nasza prywatna rozmowa, Mak — oświad­
czyła stanowczo — i nie mam prawa nic nikomu mówić 
na ten temat. 

(Ciąg dalszy nastąpi} 

FRANCJĄ 

WPŁACILI NA LEKARSTWA DO 
KRAJU: 

L.S. Co 4013 (kpt. Jan Jaworski) 
— 85,35 Frs., L.S.Co. 4085 (kpt. F. 
Iwański) — 94,32 Frs., L.S.Co. 4088 
(kpt. K. Rogoziński) — 50,00 Frs., 
L.S.Piat 4096 (por. S. Kozłowski) — 
46,00 Frs., L.S.Co. (Guard) 4086 (por. 
St Marek) — 73,50 Frs., L.S Co. 4507 
(mjr T. Kroja-Kopeć) — 140,00 Frs. 

Serdecznie dziękujemy! 

PODAJEMY KILKA WYJĄTKÓW 
Z OTRZYMANYCH LISTÓW: 

Żona dostała bardzo silnych ataków 
nerkowych, męczyła się trzy tygod­
nie w domu, a potem została skiero­
wana do kliniki urologicznej. Stwier­
dzono kamienie w nerce. Operacja nie­
wskazana, a kamienie wpływają na 
Wysokie nadciśnienie. Lekarze zapi­
sali Rowatin, lecz nie możemy u nas 
dostać. Żona dalej obłożnie chora, a 
dzieci bez opieki. Prosimy gorąco — 
Poratujcie! 

H. M. — Bydgoszcz 

Moja jedyna córka choruje od 1960 
roku na chorobę psychiczną. Przez rok 
przebywała w szpitalu, lecz stan zdro­
wia nie poprawił się. Profesor B. któ­
ry ją leczy, zalecił lekarstwo zagra­
niczne Melleril, którego nie mogę na­

być wskutek ciężkich warunków ma­
terialnych. Błagam Was Rodacy — ra­
tujcie mi jedyne dziecko! I modlę się 
za Was i z góry gorąco ze łzami dzię­
kuję za pomoc. 

R.A. — Elbląg 

Cierpię na dolegliwości wątroby i 
kamienie woreczka żółciowego. Mam 
lat 76 i nie mogę być operowany. Le­
karz zalecił Billicalcul i po długich po­
szukiwaniach znalazłem dwa opako­
wania i to w różnych źródłach. Po 
przeprowadzonej kuracji doznałem wy­
bitnej poprawy zdrowia, lecz w lu­
tym muszę kurację powtórzyć. Próbo­
wałem zamówić za pośrednictwem P. 
X.O. Odmówiono! Twierdząc, że 
nie ma zezwolenia na sprowadzenie go 
do Polski. Zwracam się do Was Drodzy 
i proszę o uwzględnienie mojej proś­
by. Będę szczerze wdzięczny za po-

S.T. — Warszawa 

Otrzymałam od Was dla męża Tre-
nimon ale tylko 60 kapsułek, za któ­
re raz jeszcze gorąco dziękuję. Stan 
polepszył się, lecz lekarze zalecają 
dalszych 60 kapsułek. W Krakowie w 
punktach skupu — nie można nabyć. 
Darujcie mi Kochani Rodacy, że po­
nownie Was niepokoję, choć wiem, że 
fundusze macie skromne, ale to jedy­
na nadzieja utrzymania męża przy 
życiu' Dlatego nie proszę, ale błagam 
Was o pomoc i to oprzesyłkę lotni­

czą! Zrozumcie moją sytuację i z gó­
ry przesyłam szczere ,,Bóg Zapłać'! 

R.J, — Radom 

Czy nie wzruszające prośby — 
warte szybkiego załatwienia! 

Prosimy o kontynuowanie Waszej 
akcji „Pomoc Chorym w Kraju"! 

W. BRYTANIA 
Z KOŁA LWOWIAN 

Walne zebranie Koła Lwowian odbyło 
się 27 stycznia w Londynie w zapeł­
nionej sali „Reduty" na Bolton Gns, 
pod znakiem uznania dla zarządu za 
osiągnięcia Koła. W prezydium za­
siedli: mec. J. Narożański. p. Jarzyń-
ska, płk Lewkowicz i kpt. Fux. Pre­
zes płk S- Kuniczak złożył krótkie i 
wyczerpujące sprawozdanie, podkreśla­
jąc wysiłek na odcinku wydawniczym 
— jak książka dr S. Mękarskiego 
„Lwów", dwa biuletyny, mapa Lwowa 
oraz kartki świąteczne, prężność orga­
nizacyjną w W. Brytanii, we Francji 
i krajach skandynawskich, jak rów­
nież nieustępliwą postawę w sprawie 
naszych praw do Lwowa. Sprawozdanie 
finansowe zamyka się kwotą 859 fun­
tów. S. Kaczmarczyk w imieniu Ko­
misji Rewizyjnej podniósł wydajną i 
oszczędną gospodarkę, wzorowe pro­
wadzenie księgowości oraz inicjatywę 
wydawniczą i postawił wniosek o u-
dzielenie absolutorium. W dyskusji 
nad sprawozdaniem zabierali głos: pre­

zydent m. Lwowa prof- dr S. Ostrow­
ski j płk Marcinek, wyrażając ogólne 
życzenie dalszego prowadzenia Koła 
przez dotychczasowy zarząd oraz uzu­
pełniając wniosek Kom. Rewizyjnej 
0 udzielenie zarządowi absolutorium z 
podziękowaniem za całokształt działal­
ności. Do nowego zarządu wybrano: 
panią Balonową i pp.: Brzezicki, Han-
kiewicz, Kuniczak, Mojzeeowicz, O-
strowski Adam, Pawluk, Petrykiewicz, 
Ryziński, Treszka i Zaklika. Do Ko­
misji Rewizyjnej : Jasiński, Kaczmar­
czyk, Łotocki, Pakosz i Polinkiewicz. 

W dalszym ciągu zebrania przyjęto 
projekt prac na przyszłą kadencję ze 
szczególnym podkreśleniem koniecz­
ności urządzenia uroczystego obcho­
du 45 rocznicy Obrony Lwowa — po­
łączonego z poświęeewm tablicy Orląt 
1 zjazdem Obrońców Lwowa. Uchwalo­
no roczny budżet Koła w wysokości 
500 funtów. W dyskusji nad progra­
mem prac zabierali głos: pani T. Li-
siewicz oraz pp.: gen. Orlik-Riickeman, 
płk Picheta, H. Zaklika, Pankiewicz, 
Nakonieczny, Ilampel, red. Wilk, Pe­
trykiewicz i Treszka. 

Postanowiono dalej ponownie za­
apelować do Lwowiaków o wstępowa­
nie do Koła. Rtm. M. Pollak w imie­
niu Koła 14 Pułku Ułanów Jazłowiec-
kich w szczerych żołnierskich słowach 
zgłosił akces Jazłowiaków do Koła 
Lwowian w charakterze członka ze­
społowego, co zebrani przyjęli hucz­
nymi oklaskami. Po słowach zachęty 

popartych przykładem płk. H. Pichety, 
zebrano doraźnie na cele Koła £24-16-3, 
co świadczy wymownie o żywotności 
celów Koła i ofiarności jego członków. 

Na koniec zebrani Lwowianie raz 
jeszcze uchwalili rezolucję, wskazu­
jącą na znaczenie Lwowa dla Polski 
i obowiązki emigracji z tego wynika­
jące, które muszą być przekazane 
młodszemu pokoleniu. (») 

UCZELNIE WYŻSZE W POLSCE 
W 1962 ROKU 

W roku 1962 czynnych było w Pol­
sce 37 wyższe uczelnie, w tym: 7 uni­
wersytetów, 10 politechnik, 10 akade­
mii medycznych, 6 wyższych szkół in­
żynierskich, 1 wyższa szkoła nauk spo­
łecznych, 4 szkoły pedagagiczne, 2 
akademie teologiczne, Katolicki Uni­
wersytet Lubelski, 16 szkół artystycz­
nych i 4 szkoły wychowania fizycznego. 

Z dalszych informacji miesięcznika 
dowiadujemy się, że w roku szkolnym 
1961/62 na wszystkich uczelniach kształ­
ciło się 172,354 osoby, w tym 59,605 ko­
biet. Podział na uczelnie był następują­
cy: politechniki —49,687 osób, uniwer­
sytety — 42,558 osób, akademie me­
dyczne — 22,572 osoby, wiecz. szkoły 
inżynierskie — 5,309, wyższe szkoły 
pedagogiczne — 9,665 osób, wyższe 
szkoły ekonomiczne — 16,859 osób, wyż­
sze szkoły rolnicze •— 14,792 osoby. 

(FEC). 



Dlaczego Brytyjczycy są przeciw „wielkiemu planowi" de Gaulle'aP 

wobec bloku Moskwy, wreszcie 
tendencje do przekreślenia jałtań­
skiego podziału naszej części świa-
itfa, to z pewnością zjawiska po­
myślne. Odnośnie do formuły „Eu-
fopy po Ural" nasuwają się, co 
prawda, zastrzeżenia. Po pierw­
sze, założenie narastającego kon­
fliktu na osi Moskwa—Pekin z 
formułą tą związane, wydaje się 
wątpliwe, a po wtóre — formuła 
taka może kryć w sobie również 
ideę kompromisu z „europejską" 
Rosją, pozostawiającą Polskę w 
<3 ej sferze wpływów po linii pro-
rosyjskich tradycji polityki fran­
cuskiej XIX wieku. 

Ostatnio pojawił się na łamach 
londyńskiego „The Sunday Tele­
grach" ż 24 bm. artykuł główne­
go komentatora politycznego tego 
pisma P. Worsthorne'a pt. „Nie­
bezpieczeństwo „wielkiego planu" 
de Gaulle'a, który dla Polski i in­
nych narodów środkowej i wscho­
dniej Europy jest wysoce i po­
dwójnie interesujący. Zawiera on 
interpretację tego „planu", jako 
dotyczącego przede wszystkim na­
szej części kontynentu oraz uza­
sadnia, dlaczego W. Brytania po­
winna być temu planowi prze­
ciwna. 

Wypada od razu stwierdzić, że 
—- jeśli P. Worsthorne dobrze od­
daje myśl de Gaulle'a, to powin­
niśmy być jej entuzjastami, a na­
tomiast stwierdzić całkowitą 
Sprzeczność naszych dążeń z ty-
łjii brytyjskimi, które konserwa­
tywny autor ten wyraża. Jego zda­
niem bowiem, w razie realizacji 
polityki de Gaulle'a „wszelkie 
umiany są do pomyślenia, kulmi­
nujące, może w wyzwoleniu cen­
tralnej i wschodniej Europy. Są 
magnetycznie atrakcyjne możliwo-
ści w 'wielkim planie' de Gaulle'a. 
Są to jednak możliwości — niez­
miernie zawiklane — konfliktu, 
niestałości, tarć". 

Anty jałtańskie dążenie do zmia­
ny status quo w podzielonej na 
sowiecką i wolną Europę to — w 
przeciwieństwie do tezy P. Worst­
horne'a — zasadniczy postulat po­
lityki polskiej. Największe szanse 
urzeczywistnienia dałoby mu z 
pewnością współdziałanie całego 
Obozu zachodniego i zwłaszcza A-
meryki. O ile jednak polityka de 
Gaulle'a miałaby być czynnikiem 
rozwoju międzynarodowego dzia­
łającym w tym kierunku, musi 
być powitana najprzychylniej. 

NA BŁĘDNYM KOLE 
KONTAKTÓW I ROKOWAŃ 

Tymczasem w polityce świato­
wej toczy się kilka procesów, 
krzyżujących się albo bezpośred­
nio między sobą nie związanych, 
które należą do dobrze znanego 
krajobrazu międzynarodowego. W 
stosunkach między Zachodem a 
blokiem sowieckim mamy ożywie­
nie węża morskiego rokowań roz­
brojeniowych w Genewie, których 
błędnym kołem różowych nadziei 
i .rozczarowań mało kto się na se­
rio interesuje. Ponadto są też wciąż 

(Dokończenie ze str. 1) 

czynne kontakty Waszyngtonu z 
Moskwą, będące kontynuacją ku­
lawego porozumienia w sprawie 
Kuby. Wznowiona też podobno zo­
stała ostatnio w tych kontaktach 
amerykańsko-sowieckich sprawa 
Berlina i ona była, według domy­
słów prasowych, przedmiotem roz­
mowy ambasadora Stanów Zjed­
noczonych w Moskwie z Gromyką. 

Wyraźne dążenie Waszyngtonu, 
aby nuklearną obronę Przymierza 
Atlantyckiego oprzeć na Polari-
sach lub okrętach, pływających 
na powierzchni, co umożliwi stop­
niowe przenoszenie baz z zachod­
nio-europejskich krajów konty­
nentalnych oraz z Turcji na mo­
rze, uważane jest przez niektó­
rych za fragment ram ogólnego 
porozumienia, jakie od lat jest 
oficjalnym celem syzyfowych prac 
dyplomacj i anglo-amerykańskiej. 
Klimat tych appeaserskich wysił­
ków został ostatnio znowu przez 
Moskwę popsuty szczególnie gwał­
townymi pogróżkami adresowany­
mi do Zachodu i specjalnie do A-
meryki, które znalazły się w mo­
wie ministra obrony narodowej 
Malinowskiego na uroczystościach 
45-lecia czerwonej armii. Towa­
rzyszy im fala nieustępliwości so­
wieckiej we wspomnianych roko­
waniach genewskich. 

SPRAWY ZACHODNIO­
EUROPEJSKIE I MISJA 

L. MERCHANTA 

W łonie obozu zachodniego pro­
ces przegrupowania wewnętrzne­
go, którego głównym wyrazem 
jest konflikt Francji z W. Bry­
tanią o przystąpienie do Wspól­
nego Rynku oraz ze Stanami Zjed­
noczonymi o uzbrojenie nuklear­
ne toczy się dalej. Jak sądzę, nie 
trzeba się spodziewać w tej dzie­
dzinie, ani pogłębienia rozdźwię-
ków, naruszającego istotnie jed­
ność Zachodu, ani rychłych po­
rozumień. 

Na terenie Wspólnego Rynku 
trwa coś w rodzaju wojny ner­
wów między zwolennikami przy­
jęcia W. Brytanii a Francją. Roz­
mowy brukselskie Szóstki rozpo­
częły się na nowo pod znakiem 
przypuszczeń, że Paryż natrafi na 
opozycję zwłaszcza Włoch i państw 
Beneluksu, wobec swoich rozmai­
tych dążeń. Wyzyskując fakt roz­
wiązania parlamentu i nowych 
wyborów pod koniec kwietnia, 
rząd włoski już teraz zapowiada, 
że ratyfikację ważnych postano­
wień Szóstki będzie musiał odło­
żyć do zebrania się nowych izb. 
Rząd niemiecki tymczasem stara 
się oscylować w sprawach uzbro­
jenia i Wspólnego Rynku między 
Paryżem i Waszyngtonem, dokąd 
udał się dla łagodzenia tarć nowy 
minister obrony narodowej w rzą­
dzie Adenauera, dr. von Hassel. 
Niemcy są podobno zaniepokojo­
ne tendencją amerykańską do 
przenoszenia baz nuklearnych z 
kontynentu na morze, odczuwając 
w tym osłabienie własnego bezpie­
czeństwa, opartego na sile Stanów 
Zjednoczonych. 

Z nowymi planami amerykań­
skimi w zakresie uzbrojenia i pla­
nem tzw. multilateralnej — wielo­
stronnej broni atomowej, przyje­
chał do stolic zachodnio-europej­
skich wysłannik ministra obrony 
narodowej Waszyngtonu McNa-
mary, p. Livingston Merchant. Nie 
ma on łatwego zadania, ponieważ 
w praktyce plan amerykański nie 
daje europejskim sprzymierzeń­
com istotnego głosu także w tej 
przyszłej, nazwanej „wielostron­
ną" broni nuklearną. Ma ona być 
umieszczona na podwodnych lub 
nawierzchnych okrętach, których 
załogę w 80% będą stanowili Ame­
rykanie, a decyzja o „naciśnięciu 
guzika" ma pozostać również w 
rękach Stanów Zjednoczonych. Je­
dynie koszty mają spaść na sprzy­
mierzeńców. Niezrozumiałe jest 
ponadto, że niespodzianie uznano 
za możliwe i dość bezpieczne zbroić 
wyrzutniami atomowymi okręty, 
pływające po powierzchni morza. 
Jeszcze niedawno słusznie Amery­
kanie dowodzili, że wymagałoby 
to zbyt dużej osłony dla zapewnie­
nia im bezpieczeństwa. Ta zmien­
ność stanowiska Pentagonu nie 
zrobiła dobrego wrażenia. 

WŁOSKIE WYBORY 
WIOSENNY BAROMETR 
SYTUACJI ŚWIATOWEJ 

Prezydent Republiki Włoskiej, 
Segni, podpisał 18 ub.m. dekret, 
rozwiązujący izby parlamentarne, 
wybrane 25 maja 1958. Powszech­
ne wybory odbędą się 28 kwietnia 
1983, czyli blisko po pięciu latach 
kadencji. Poprzednia izba deputo­
wanych liczyła 596 członków, se­
nat — 246; liczby te według kon­
stytucji mają pozostawać w pro­
porcji do ilości obywateli państwa 
i wobec jej wzrostu nowe ciała 
będą liczyły: izba — 630 oraz se­
nat — 315. 

Ważniejszy od ilości członków 
jest jednak polityczny skład par­
lamentu, który za kończącej się 
kadencji nie zapewniał Włochom 
stałej większości. Nie zdobyła jej 
najsilniejsza partia powojennych 
Włoch, chrześcijańska demokra­
cja, która ponadto posiada w 
swoim łonie dwa skrzydła, znacz­
nie się między sobą różniące: le­
wicę, skłonną do szukania potrzeb­
nego wsparcia w parlamencie 
wśród socjalistów, nawet proko-
munistycznych Nenni'ego oraz 
prawicę, której zdaniem chrześci­
jańsko - demokratyczne centrum 
winno uzupełniać swoją większość 
przez skrajnie antykomunistyczne 
grupy na prawo od siebie. 

Gabinet Fanfaniego jest wyra­
zem koncepcji lewicowej, tzw. 
apertura a sinistra i raczej po tej 
linii była prowadzona ostatnio, 
choć nie całkiem stanowczo, poli­
tyka włoska. Kampania wyborcza 
już się rozpoczęła i wobec chwiej-
ności wewnętrznej równowagi sił, 
trudno jest przewidzieć, jaki bę­
dzie wynik wiosennych wyborów. 
Przeciw „otwarciu na lewo" Fan­
faniego przemawia wzrost kosz­
tów utrzymania o 6% oraz nie-

popularność nacjonalizac j i elek­
tryczności i 10-letniego planu go­
spodarczego, jako elementów so­
cjalistycznej polityki planowej. 

Prozachodniemu społeczeństwu 
włoskiemu nie będą się też podo­
bały przechwałki Nenni'ego, jako­
by jego kontakty z Fanfanim 
przyniosły „zmiękczenie zobowią­
zań Włoch wobec przymierza at­
lantyckiego", wyrażające się rze­
komo m.in. w decyzji usunięcia 
amerykańskich baz nuklearnych z 
terytorium Włoch, których zastęp­
stwem będą Polarisy na Morzu 
Śródziemnym. 

Najbardziej przekonywującym 
argumentem dla wyborcy włoskie­
go będzie rozwój sytuacji świa­
towej. Jeśli będziemy świadkami 
stanowczości i przewagi Zachodu, 
parlament włoski uzyska bezwąt-
pienia odpowiednią większość, 
która z kolei wzmocni antykomu­
nistyczny front świata wolnego o-
raz zachodniej Europy w szcze 
gólności. W ten sposób wybory 
włoskie staną się wiosennym baro­
metrem sytuacji światowej. Z.S. 

SPK I POLITYKA 
Na stronie 6 redagowanej w nume 

rze dzisiejszym przez Zarząd Głów­
ny SPK. drukujemy artykuł Józefa 
GarlOskiego pt. „SPK. i polityka", 
który jest w swej treści rozwinięciem 
polemicznym w odpowiedzi na nasz 
komentarz pod listem Józefa Garliń-
skiego w numerze 7 z 17 lutego br. 

W komentarzu tym poddawaliśmy 
w wątpliwość słuszność decyzji władz 
SPK. odbycia VII światowego Zjazdu 
SPK. w Londynie, zamiast jak prze­
widywano pierwotnie w Paryżu, zwłasz­
cza zaś motywację oszczędnościową tej 
decyzji. Stwierdziliśmy, że SPK. speł­
nia tak ważne zadania natury ogól­
nej i politycznej w życiu polskiej emi 
gracji niepodległościowej, że względy 
oszczędnościowe, chwalebne same w 
sobie, nie powinny być najważniej­
szym i wyłącznym motywem działa­
nia. 

Józef Garliński odpowiada nam obec­
nie, że politykę bieżącą należy zosta­
wić politykom i że SPK* nie powinno 
się kierować rozwojem sytuacji mię­
dzynarodowej przy ustalaniu miejsca 
zjazdu. Pisze również, że „. . .nasze 
Stowarzyszenie jest organizacją poli­
tyczną, ale tylko w zakresie jak naj­
bardziej ideowym". Słuszne stwierdze­
nie. Niczego też więcej w zakresie po­
litycznym od SPK. nie oczekujemy i 
nie żądamy. 

Jest w tym wszystkim sporo niepo­
rozumienia. Właśnie z ideowo-politycz-
nego punktu widzenia Zjazd w Paryżu 
mógłby oddać nieocenione usługi na­
szej pracy niepodległościowej. Większe 
niż oddać może w Londynie w chwili 
obecnej. Byłby bardziej oczywistym 
podkreśleniem naszej spójni łączącej 
wszystkich wolnych Polaków bez 
względu na miejsce zamieszkania. Tym 
samym przeciwstawił by się zarówno 
nawykom czy dążeniom „polonijnym" 
w poszczególnych krajach a jedno­
cześnie oczyszczał by SPK. od, nie­
słusznych zresztą zarzutów, że jest 
t.zw. „organizacją londyńską". Wzię­
cie pod uwagę sytuacji międzynaro­
dowej nie traktujemy w sposób naiwny 
jako propozycję przeprowadzenia przez 
Zjazd pertraktacji z Prezydentem 
Francji, lecz jako dowód, że w inte­
resie polskim leży nawiązywanie 
c ągle nowych kontaktów i zaznacza­
nie twe i obtcłioś':: w mrżliw s .ink 
największej ilości krajów wolnego świa­
ta. Wrc3i.i3, w. chw.. ouecnej, woosc 
wstrząsu jakie wywołała afera Bitoń­
skiego, Światowy Zjazd w Paryżu 
mógłby oddać ogromne usługi podno-

KRONIKA TYGODNIA 
13 lutego 

Rząd amerykański zawiadomił rząd 
hiszpański, iż Stany Zjednoczone nie 
zamierzają nadal używać baz hiszpań­
skich dla łodzi podwodnych zaopatrzo­
nych w rakiety „Polaris" z głowica­
mi atomowymi. 

Z powodu grudniowej mgły londyń­
skiej zmarło w ciągu 5 dni 340 osób. 

14 lutego 
Stany Zjednoczone zamierzają wyco­

fać latem br. swoje strategiczne bom­
bowce stacjonujące w Europie. 

Przywódcą Partii Pracy — po śmier­
ci Gaitskella — został Harold Wilson, 
który w głosowaniu zdobył 144 a jego 
konkurent, George Brown, 103 głosy. 

15 lutego 
W Paryżu nakryto nowy spisek prze­

ciwko gen, de Gaulle. Spiskowcy za­
mierzali go zastrzelić w chwili gdy wi­
zytował w dniu wczorajszym szkołę 
wojskową w Paryżu. Policja areszto­
wała 4 osoby. Jest to siódmy zamach 
planowany na życie gen. de Gaulle od 
1960 r. 

16 lutego 
Aresztowani w Paryżu spiskowcy 

przyznali się w czasie przesłuchiwań, 
iż planowali zamach na gen. de Gaul­
le. Do spiskowców należała m. in. 55-
letnia nauczycielka języka angielskie­
go w Szkole Wojskowej oraz 37-letni 
oficer marynarki kpt. Robert Poinard. 
W zamachu zamieszanych jest więcej 
osób. 

17 lutego 
W zach. Berlinie odbyły się wybory 

do Rady Miejskiej, które przyniosły 
wielkie zwycięstwo socjalistom i obec­
nemu nadburmistrzowi miasta, Willy 
Brandtowi. Socjaliści zdobyli o 10 pro­
cent więcej głosów niż w ostatnich wy­
borach. Chadecy kanclerza Adenauera 
stracili 10 procent. Głosowało 89.0 pro­
cent osób. Socjaliści 89 (78) manda­
tów, chadecy 41 (55), Wolni Demokra­
ci 10 (w poprzedniej radzie nie mieli 
żadnego mandatu, zdobyli 7.9 procent 
głosów), głosy na komunistów spadły 
z 1.9 procent na 1.3. 

18 lutego 
Po interwencji prezesa centrali związ­

ków zawodowych odwołany został boj­
kot statków jugosławiańskich i pol­
skich przez dokerów amerykańskich, 
który miał się rozpocząć 18 lutego. 

Prezydent Segni rozwiązał parlament 
włoski. Wybory odbędą się 28 kwiet­
nia. 

Policja wiedeńska ogłosiła, iż zwró­
cił się do władz austriackich z prośbą 
o azyl 37-letni dziennikarz polski, 
Zygmunt Bogdanowicz. Przekroczył on 
nielegalnie granicę polsko-czeską, prze­
szedł całą Czechosłowację i po 4-dnio-
wej podróży dostał się do Dolnej 
Austrii. Bogdanowicz twierdzi, iż gro­
ziło mu wieloletnie więzienie z po­
wodu „braku zaufania politycznego" do 
jego osoby. W Polsce pozostawił żo­

nę i 8-letniego syna. 

sząc morale i przezwyciężając zrozu­
miałe przygnębienie społeczeństwa pol­
skiego we Francji. 

Częściowym poparciem naszych argu­
mentów jest artykuł A. Czułowskiego 
,,Z myślą o Zjeździe SPK" drukowany 
na tej samej stronie co artykuł -J. Gar-
lińskiego. Zwłaszcza w tych jego ustę­
pach, które przestrzegają przed losem 
związków weterańskich, „dysponują­
cych częstokroć pokaźnymi środkami, 
ale z braku ludzi dotkniętych natural­
ną niemocą". A. Czułowskiemu zależy 
przed wszystkim na wciąganiu ludzi 
młodych do pracy. Podzielając tę troskę 
dołączamy do niej inną. Jest nią obawa 
zasklepienia się w jednym, najłatwiej­
szym zresztą, ośrodku pracy i podda­
nia się magii działalności gospodar­
czej, która — jak pisaliśmy — jest wa­
runkiem spełniania celów istnienia naj­
większej i najważniejszej polskiej or­
ganizacji, jaką jest SPK. Z działal­
ności tej SPK. wywiązuje się jak naj­
bardziej chwalebnie. Lecz — powta­
rzamy — jest ona warunkiem spełnia­
nia celów a nie celem sama w sobie. 
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